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Nowy Sącz, poniedziałek dnia 25 lipca 1 927. Nr. 30 . I 

Wilaic:ie drodzv bracia ! - Be welcome Dear Brethren ! 
sovez les bienvenus freres c:biris ! 

Wita jc i e  n am !Jrodzy b racia na  naszej z i em i  
alańskiej - witajcie ! Szczerem i serdecz nem 
m przyjmu jemy Wa s u po ł u dn i o w ych  rub i e ży  
ypospo l i tej Po l sk ie j .  Przyjmujemy n i e  d la  tego, 

·e rep rezentantam i 1 obywate l ami  potężnych Sta­
ZJ ednoczonych A. P. - a l e  d l atego, i ż eśc i e  na­

·1., ,szymi i na jbardziej poszanovv.a n i a  god-
naszcj C ]cL  •. zny l Coż Was -'rz uconyc t1 

ocean, żyjących w naj dosko n 3 J szym 
. gły obchodz ić  nasze troski ,  cóż Was 
, m erykańsk i ch mogła wzruszać  nasza nędza 

_� -: n iżen ie ? Wam było dob rze ,  byliście sy-
711 ok i atycznej An. eryk i  a Polskę zna l i śc ie  w 
c i ,  a lbo też tylko z opowiadan ia ! 

I\ j e d n ak  k iedy dzwon uderzył w potęgę wojny,  
, rozig rała s ię  za w ierucha ,  kiedy na naszych ni­
rozdzwoniła s ię  tęsk n ota niepodległości n ie  zo­
ie b itrnymi ! I Wy, Wy da lecy, Wy nie żyj ący 
nas, Wy którym było dobrze - nie zosta l i ście 

ymi ! Zagrała w Was tęsknota ,  odezwał s ię ból 
czny, odezwało się po lskie sum ienie ! I przysz­

Wy Amerykan i e , Wy polscy - najbardziej 
.y żołnierze ,  Wy nieznani ,  a j e d n ak  naj lepsi patr-
1aby b ić się za tę Polskę ,  której n iej edeu z Was 
al l Przyszliści e z d rug i e j ,  pełnej dobrobytu pół-

aby p ołożyć Wasze głowy za naszą dz i s iej szą 
d leg'!ość ,  z a  n aszą potęgę, za nasze dz is iej sze 
tcie ! 
'v\y Wam tego nie zapomn imy n igdy ! W na szych 
h żyje pamięć Waszego szlachetnego zapału i 

ej chwalebnej gotowośc i ! Nie zostal iście na boku 
y brac ia  nasi ,  a l e  kiedy n aród nasz cały krwa­
się na szerokich polach bitew i Wasze sztandary 
lały hymnem wielkości polskiego imien ia ! Byli­
la m ,  gdzie być winni ście dobrowol n ie ,  bez przy­

jerro--rwielkiego umiłow ania naszej z i em i  
e j  - i dl atego Wam drndzy bracia : c z e ść  

a l  
jetdżacie na Podhale ,  na południowe granice 

iej Rzeczypospol i tej . Piękny to  k raj i s ta ry swo­
storyczną t radycją. Przez długi e  wiek i  brał  on 

udz i a ł  w życiu pol itycznem przedrozh io rowej 
i , zachowując dla N iej prawdziwy i n i czem n i e­

szony sentyment .  Piękny to  kraj ,  a góry p i ę t rzące 
ańcuchem Beskidu i Tatr dumnie spoglądaj ą  do ­
! Odetchnij c i e  t u  u nas  pełną p iersią cudnem 
iem powietrzem, napawajc i e  s ię cudnymi  wido ­

' p rzyj rzy jcie s i ę  życiu naszych góra l i  i naszego 
czeństwa i zan ieście ze sobą, tam na  drugą pó ł­
gdzie czekają Was Wasze Rodziny ,  Wasze do-

Wasza praca - miłe i serdeczne  wspomn ienie 
alańskiej ziem i ,  która Was dzisiaj wita szczerem 
artem sucem ! Niechaj te ki lka dni ,  które na 
lu spędzicie z nami będą Wam przypomnieniem 
piękn.ej , n ieznanej Wam może po lsk iej z i em i ,  
· będą 0stoją tej pamięci i tego wspomnien ia  

daleko, w Ameryce  winno Wam pozosta ć 
. ! 

We greet you welcome,  Deai Breth ren, on our • Pod­
ha lean  l and. Wi th s i ncere and overf l  1wing hearts we 
recd ve you at the sonth e rn t o i . ndar \(:s of the Pol ' sh 
Rep ub l i c . We recei v e  you not t1° erefo re  that you are 
represen ta nts a nd  c i t i rens  of the mighty United States 
of Northern America but rath er  on 1ccouut  of yonr 
J · p il g  in  s ooth the best  ;, n.d m e  ., ,, c i Jb 1 e ch i ldren 
,}f •ur  :ather la i l d .  Y 0t: , w ho 1·1 rr'�1 i 1 1„'i': ;lands 01  
m i l e s  beyond the immense  Ocean, you,  who l i ve in 
perfect prosperity and profusion you, American C iti­
zens ,  what had you to be concerned wi th our grie­
va n ces and our h umi l iat ion. You got wel l  on, you 
were ch i ldren of democratic America, and Poland you 
knew only fro m the rememb rances of your  youth or  
only from hca rsay .  

But  nevertheless w hen th e great A larm- Bel l  
hegan to  ch ime  with mighty peals ,  when the thun­
derstorm began to rave o n  our  p la ins, when our cra­
ving for i ndependence began to tol l alond, you did'ut 
remai n passive . And you ,  you far remote, you not 
l iv ing amidst  us ,  you, who were in  an enviab l e  con· 
di t ion, ) ou  did 'ut  rema in deaf ! In  jour imuost hearts 
arose  a crev ing, a thri l l ing pen i  awoke ni your minds , 
your i nward Polish , conscience was bighly sti rred 
u p, and you carne, y0u Am ericans, you Pol ish, you 
u tmost Pol ish so ldiers you - i n  spi te of your being 
unknown-best patriot s  i n  order to fight forthe sake 
of Poland which n i any of you did'ut even know. You 
carne from the ather wea lthy hemesphere in order to 
s acr if ice your l ife- blood for our present independence, 
for our powerfu lness ,  for our present h app iness .  

We never sha l l  forget th i s  explo i t  of yonrs ,  in 
our  hearts Remem brance , is el ive, remembrance of 
your  noble en thusiesm and praiseworthy readiness .  
You d id 'u t  r emaiu  aloof ,  Dear Brethren when  our 
whol e  Natio n  b leeded on the vas t b attl efie lds ,  and 
your bam ers rust led the  hymn of the g ra ndtur of the 
Polish name. You were there of you r  own accord 
w here you ought to hawe been, without any com­
pu l s i on  but that of your heartfe l t  love for our dear 
soi ! ,  and therefore, Dea r Brethren ,  we tender you 
homou r and praise . 

You cuter ,Podhal e ,  the sonth ern frontier  of the 
Pol ish Commonweal i h .  This is  a beautifu l  agio n  
commeni 5ra ted i n  o l d  h i stori ca l  traditio ns. For long 
Centur ies she took a J ive part in the pol i t ical l i fe of 
the pre-dismemberment Pola nd cheri sh ing and evin­
c ing  for her a genuine, steadfast and unsbaken fealty. 
It is a fa i r  region  and the mountain ranges Beskid 
and Tatra tower around it a loft . lnh ale w i th full breast 
the  mountainon s  ai r, and indulge in  th e s ight of the  
del igb tful scenery, beho ld  observe the l ite, the  man­
ners and c u sto1 1 s of ou r  mountaineers and of  our  so­
c i ety, and ca rry along with yo u thither, to yonder 
h emisp here, where your fami l ies, your h ouses ,  your 
every-day work are awaiting you, the indel ib le  im­
pressions  of the „Podh alean conutry which welcomes 
You to. day w i +'1. a s incere and ope,,1 heart. 

Soyez les bienvenus, nos chers freres sur  le 
sol de Podhale .  Nous vous accuei l lomr d'un coeur 
s incere e t  avec des sentiments emus pres des confins 
du sud de notre Republ ique polonaise. Nous vous 
faisons laccueil l  non parce q u e  vous etes represen­
tants et c itoyens de l a  puissante et i l lu stre Republique 
de  I '  Amerique  septentrionale, mais parce que vous 
tk:, :;_ ; l  ,Jfrt h, • ..,. ,, : 1 ,  1 rs € '  )"'s pła:- d,eris  "n� 4s_ 
de notre patrie. Vous qui etes j etes µar des , mrll iers 
de l ieues derriere l ' immense Ocean ,  vivant dans un 
bien- etre pa rfait, que  est-ce que voua aviez de vous 
s oucier de n@s chagrins te de notre humi l iat ion ? 
Vous vous po rtiez bien, vous  etiez !es Fils de I '  Ame­
rique democratique et vou s  ne  connaissiez la  Pologne 
que des souvenirs de votre enfance ou seule ment par 
oui- d i re Mais cependant, quant le  tocsin de la gue rre 
sonna horr i bl ement, qua nd le  tourbi l l on  rageait. quand 
l e  des ir  ardent de l ' independance reten tissait sur  nos 
plaines fertiles, vo us  ne  restates point passifs. Vous,  
les lointains .  vous qui n 'avez pas vecu au mil ieu de 
nous ,  vous, vivant dans l 'a isance, vous  ne restates 
point sourds. Une langueur naquit la dedans en vous, 
une douleur poignante, la conscience intrinseque  po­
lonaise s ' evei l la  en vous. 

Et vous e tes venus, vous Americains, vous sol­
dats po lonais, !es plu s  polonais, vous inconnus et 
neansmoins les mei l leurs patriotes,  c1fin de vous battre 
pour  cette Po logne, J aquel l e  p lus ieurs de vous ne  
connai ssaient pas. Vous  etes venus de l 'autre hemis­
phere pleine d 'abondance et r ichesse pour sacrifier 
i c i  votre vie precieuse pour notre independance actu­
e l l e, pour notre vigueur, pou r notre bonheur actuel .  

Nous n 'oubl ierons jamais votre exploit - c i ,  La 
memoire vit en nos coeurs de vo tre noble enthousia­
sme, en vous mettant si vo lont iers en devoir. Vou s  
n 'etes p a s  restes a l 'eca rt, freres cheris ,  m ais, quand, 
notre peuple  entier versa i t  son sang sur ies vastes 
cham ps de  batai l l e, anss i  vos b ann ieres fremissa ient 
l 'hymne de la  grandeur du nom polona i s. Vous et iez 
la ot.i  vous deviez etre - volonta i rement sans aucune 
autre compul�ion sauf de votre tendre amour pour  
notre pays  che ri ,  e t  vo i la  pourquoi ,  nos che r s  freres , 
h onneur et gloire a vous ! 

Vous mette z l e  p ied sur notre contree de " Pod­
hale , " la  fron.tiere meridionale de la Republ ique po­
lonaise. C'est une contree charmante et commemor1· 
tive dans !es t raditions anciennes de notre �(stoire. 
Pendant de longs s iecles elle a prit co nsidera lt>le p a rt 
dans la vie pol i t ique de la Pologne precedante le 
demembrement et fomentait pour Eile tcrujow.; un 
sent iment vrai e t  inebranlab le. C'est une bel le contree, 
et !es chaines de mon taignes du Beskid et du Tatra 
s'el event au ciel a l ' entour. Inh alez de plei n e  p·o i trine 
! 'a i r  embaum e des montaign es, rassasiez vos yeuz cte 
l a  vu e ravissante de nos paysages mervei l l eux, ob 
servez la vie cur ieuse de nos montaigna rds  et de 
notre societe, emportez avec vous la, a l ' autre hemis­
phere, ou vos fami l lfs ,  vos maisons ,  v ot re travail 
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Więc Wis witamy drodzy bracia i serce Wam nasze otwieramy ! Niecha j  nie będz ie między nami sztucznego nastroju powitania, n iechaj nie będzie słów tylko na ustach-ale niech będzie jeden wielki okrzyk polskich ,  braterskich serc, które sic: rozumieją wzajem i są sobie życzliwe. My tu osied l i ,  patrzący codz ien­nie własnymi oczyma na naszą odzyskaną wolność i Wy dalecy, którzyśc ie również o tę wolność wal­czyli  złączmy się serdecznem,  braterskiem rąk uścis­nien iem i dumnie pa trząc sobie w oczy, w przeświad­czeniu tego . ,  żeśmy wspóln ie  spełni l i  szlachetnie to, co spełnić byl i śmy winni wołajmy potężnym i dumy pełnym głosem : 
Niech żyje Rzeczpospol i ta Polska ! Niech żyją Stany Zjednoczon e  A. P ! Niech ży ją  nasi drodzy brac i a  z Ameryki ! 

Dzieje historyczne P0dhala w ścisłem tego słowa zna­
czeniu są nam zasadniczo znane dopiero od XII. w. i to zna­
ne nie jako pewien stały ciąg historycznych wydarzeń, ale jako 
p ewne lużne wypadki, z których możemy wnioskować dopiero 
o całości. Wiemy o tern, że w zaraniu naszej państwowości 
granice nasze sięgają aż po Dunaj (Bolesław Chrobry) a i nas­
tępni Piastowie jeszcze w swych granicach posiadają  Koszyce. 
Cały Spisz należy do Polski i przypada Węgrom jako zwro tne 
wiano córki Krzywoustego, a choć go Węgrzy nie zwracają 
przecież przypada Polsce w r. 1 4 1 2  drogą zastawu. 

Piękne nasze Podhale j est oczywiście dzikie ; j edynemi 
drogami są rzeki w szczególności przebijający się o d  Węgier 
Poprad. On też stanowi p ierwszy szlak, po  którym przychodz i  
na Podhale kultura. Wedle starych podań religja Katolicka przy­
�zła na Podhale nie od strony Wielkopolski, ale Węgier (Św. 
Swirad.� Ludności_ j est bardzp mało, a t,a któr� , żyje tr�dni się 
pr,:.�zme rozbojem, stąd p�trzeba bui:lowama, zamko w (Mu­
szyna, Rytro), nad Popradem i Dunajcem. Równocześnie roz­
poczyna się ruch kolonizacyjny. Pierwszymi kolonizatorami są 
Cystersi, którzy budują  w Ludzimierzu (pod  N. Targiem) klasz­
or  i którym wojewoda krakowski Cedro w r. 1238 oddaj e  no-

wozałożoną osadę .cło" dzisiejszy N. Targ. Jednak w krótkim 
czasie przenoszą się oni do Szczyżyca  (koło Mszany dolnej) 
gdyż okolice Cła są ustawicznie n iepokojone  przez rozbój 
uprawiających górali. 

Najstarszem miastem na Podhalu jest Stary Sącz (San­
dech, Sandecz) o którym wspomina już dokument z r. 1 163; 
daty j ego założenia nie znamy. Istniej e  j uż w XII w. zamek 
czorsztyi,ski i zameczek ochronny św. Kingi w Pieninach. Na­
pad Tatarów w r. 1 241 .  wyludnia też okolice Podhala, również 
następne dwa napady zwłaszcza trzeci, 1gdzie Tatarzy zapę­
dzają  się, aż poza Nowy Sącz wyniszczają  ludność. Zaczyna 
się też kolonizacja niemiecka i zakładanie nowych miast. I tak 
powstaj e w r. 1294. Nowy Sącz, w miejsce wsi Kamienicy, osa­
da początkowo czysto niemiecka. Również ciekawą jest kolo­
nizacja wołoska (Lubomierz). Wołosi -przymuszeni przez Ta­
tarów szli na ich lewem skrzydle opierającem się o Karpaty 

po powrocie Tatarów u nas pozostawali (Wł. Orkan). 

Z AMEK w NIEDZICY Podhal e i całe pogórze beskidzkie wycisnęło na sztuce i k u lturze p i ę tn o swoj ej odrębności te ry­io rj a lnej . Sztuk a ludowa i wpływy krajów obcych odb iły się na naszych zabytkach Zabytki Podhala (na zwą tą ,  choć niesłusznie pokrywać będę dla ułat­w ienia całe pogórze besk idzkie) s i c. ga ją  w głąb na­szych dz iejów, związane są z osadni ctwem rolniczem nad Dunajcem i Popradem (czasy kolon izacj i  n i emiec­k i ej) i o s adnictwem wołoski em o charakterze paster­sk im (wieki XV-XVI) w górach , z rozwojem h andlu i m i a st Dość wcześnie b i erze udział Podhale w o­gólnym ruchu kulL,.. 1ny'm Polski .  

M� t few days wh icg you wil l  spend with us i�r un your 'llinds the everlasting recol lection of our beautiful- perhaps unknown to you-Polish country, may they be the support of this meno ry and of this remerr.brance which ongat to remain with you there, far away in America, all you life-long. So we greet you welcome, Dear Brethren , and we open to you our hearts. May this not be betwcen u s  only artific ·a1 insperation prompted by the solemu welcome  act, may th is not remain mere word s on lips, but may there r i sed one lond ontery of Pol ish brotherly hearts which u nderstand  cach other, and  are benevolent for cach other. We denizens of this blessed soi l ,  looking eve ry day with own eyes at our l ately reco vered freedem, and you remote ,  who fonght together with us  for th i s  freedom, Je t  us unite w ith a hearty, b ro the r ly honds­hoke, l ooking with pude into each others cyes, with th i s  coneionsuess that we hawe have commuonly and nobly fulfil led which to fulfil was ou r  sacred duty, Let us call alp ud with mighty and prond voice : May live the Polish Republic ! May l ive the Unites Stataa of Northern Ameri ca !  May l ive our Dear Brethren of America ! 

Przeprowadz ona kolonizacja  Podhala przyczynia się do 
j ego rozwoju. Podhale wraz z N. Sączem staje po stronie Ło­
kietka, za co miasta otrzymują liczne przywilej e. Kazimierz 
Wielki buduj e  w Sączu zamek a N. Targ podncsi do godności 
miasta. N. Sącz w r. 1370 wita Ludwika węgierskiego i Jad­
wigę, w N. Sączu i Muszynie bawi Jagiełło i tu się naradza przed 
bitwą pod Grunwaldem. W N. Sączu kształci Długosz synów 
Kazimierza Jagiellończyka. N. Sącz stanowi miejsce wielu zjaz­
dów królewskich i szlacheckich. W r. 14 12  za pożyczenie Zyg­
muntowi węg. p ieniędzy otrzymuje  Polska w zastaw Spisz z 
13 miastami. Tu w XVI. wieku szerzy się arjanizm i niejeden 
filar arjanizmu z Podhala pochodzi. 

Piękną kartę posiada Podhale z czasów najazdu Szwe­
dów. Zdobywają oni w r. 1655 Nowy Targ i palą tenże, zdo­
bywają również N. Sącz. Ale w N. Sączu 13 grudnia wypędza­
�ą ich mie�\:,Zanie� ojzyskując miasto. W r. 1651  z(jo­
bywa Czorsztyn-pc-db urzony przez Chmielnickiego nieszczęś­
l iwy trybun ludu Kostka Napierski, ale pokonany przez bisku­
pa krak. Gębickiego ginie na palu. Król Jan Razimierz-po po­
wrocie z ucieczki na Śląsk wraca do Lwowa przez Po dhale 
i tu j est wszędzie gorąco przyjmowanym. 

Wiek XVIII j est dla Podhala nieszczęśliwym; kilkakrotnie 
pąlą podupadłe miasta Moskale (r. 1 705, r. 1 709); również 
i Czorszty� j est przez nich zrabowanym.  Jedyną j aśniejszą 
kartą są chwile konfederacj i barskiej . W N. Sączu bronią się 
też konfederaci na zamku w r. 1 768, w: Czorsztynie w r. 1 769. 
Bronią się ale muszą ustąpić. Jak wszystkie inne dzielnice j est 
i Podhale wyniszczonem i bezbronnem. Nic więc dziwnego, że 
nie może wystąpić przeciwko gwałtowi Austrj i, która w r. 1 770 
zajmuje wojskami ziemię spiską, posuwając granicę po Stary 
Sącz a w parę miesięcy potem poza Nowy Sącz. · Rok 1 772 
przynosi pierwszy [ rozbiór Polski, a wraz z nim przecho dz i  
Podhale pod zabór austrjacki. 

Nie można w krótkim artykule przejść dokładnie historj i  
wieków całej połaci ziemi polskiej, te j ednak kilka luźnych 
faktów, które tu są nakreślone wskazują na to, że Podhale 
brało żywy udział w życiu politycznem dawnej Polski i było 
j ej szczerze i oddanie wiernem. 

Henryk Dobrowolski. 

Za_bytki sztuki 

na Podhalu. 

Wszel akie formy w arch i tektu rze, j akie przyj mują s ię  w różnych okre!;ach w Po lsce i tutaj mają  miej sce z pewnemi tylko odchyleniami (zwłaszcza w zdobni­czych szczegółach), właściwemi podgórskim stronom.  Wyrażniej dostrze;•ęmy różnice w budownictwie dre­wnianem ,  którego ogólne formy nie ulegają z upły­wem czasu zbytki zmianom. Przekona nas o tern budowa ch at. sza asów i td. Koś"iołki d rewniane, jakkolwiek z różny h epok - stylowo będą zbl iżone do siebie,  motywy dekoracyjne i '""' · b wznoszenia budowli - - rożne, w różnych kJaju Na te: odn;bność zwrócić winni uwagę, a 

vous attendent - le  souvenir doux et cordi a l  terre . Podhale " ane  laquel le vous fait actuell la bienvenne et vous accueil le d ' un  coeur et ouvert . Que Jes quelques jou rs q\ :e vous a vec nous au so l  beni de  • Podhale" devenn vous une source intari sssable des souveu· de notre bel le terre po lonaise - jusqu • · inconnue de vous ; q u ' i l s  so i ent l e  S UP_!) m emoi re et de ces souvenirs qu i  do ive dans vos coeurs l .1 ,  en Amerique, pour  n e  votre vie. I Nous vous  saluons donc ,  chers f r eres e t  ouv vous nos  coeurs .  Que ce ne soit pas seul  ment  d i s  po 3it ion artific ie l le evoq  u ee par l a  sol e u n i  te  l a  reception, que ce n e  so ient  pas seu lem ent mots sur  l es  levres - mai s que ce soint 11 1 g cri des coeurs po lona i s  fraternel s qu i  s 'entendent l ' a utre et sont b i envei i l ants l ' u n  a l ' au trc. Not!>; ind 1genes, dom i ci l i e s  ici , regard ant t o !.IS  l es  j o u rs nos p ro pres yeux notre <J ibert•\ ;-e :ement recouv1 et vous les lointains qui avez com battu epau l �  e pau le  avec  nous potu secouer l ' abom i n ab le  jo j oignons nous dans un se rrement  de m a in ,  e n  n i  regardant mutuell ement dans les yeux avec orgu dans cette conna issance que ,  nous avon s  accorr noblement ce que s 'etait no tre devo ir sacre d ' accc plir. Crion t  d 'une woid pleine d 'o rgue i l  et pu issar Vive la Republ ique Po lona ise ! - _j Vivent !es  E tats Uni , d� I' Ameriq� e �eptentri \ V ivent nos freres eh ens d' Amer tque ! 
-

l ·j Po dhale bogate w różnorak ie  zabytki czeka doJ-.. na  gruntowne zbadanie. Inaczej przedstawi a s i ę  rzecz z budownic.0 murowanem, w którem przej awiać s ię  będą for przyj ę te na szerszem terytorjum Polski , zwłas z 1 Krak• o jdz ia łu je na n a s z e  okol ice,  choci aż  i w 1 wnych wypadkach odwrotn ie wpłvwy zachońni e  szt uki rodz innej przed ostają  s ię  z N-0w.ego �::, · a_ przez N . Sącz do Krakowa i dalej . Z końcem w. ) Sącz o degrał n ie poślednią rolę w rorn oju kult  a rtystycznej .  jako ognisko przemysłu stolarski �  

Kościołek arjanski w Wielogłowach. Ó (około r. 1 486 Bartłomiej ze Sącza wykonu je  i dla katedry krakowsk iej) . Wpływy kraj ów al p��i dotarły na  Spi sz i d o  Małopolski .  Najprawdop
)
's ; n iej przedostał się , ene:,a ns  z Węgier do nas '

c

1
; bieństwa styl i s tyczne portalu dom u  kanonie, ie � { N. Sączu i grobowca Jana Olbrachta na Waw:i / i  Po dosyć ogólnych uwagach o zabytk ej/
0 przystępujemy do omówienia poszczególnych czę dn ia  zachowanych z naszej przeszłości za niewszystki m i  można za jąć się w � in iejszym ca Stąd zajmiemy się szerzej Nowym Sączem,  o "Z napomkniemy, wiele mniej ciekawych zupełni dz niemy. si Nowy Sącz na jpiękniej sze ze względu ,ta łożen ie m iasto w Polsce ch lubi  s ię  może ta bogatą przeszłośc ią  h i storyczną. Od.gcyw�_ w it 

Ruiny Zamku w Czorsztynie. Polski ważną rolę, j ako m iasto położone na głów t rakcie wiodącym z Polski do  Węgier . Z dawnej · ności m i asta n re wiele zostało. Po mniki sz n iowiecza i odrodzeni a padły w walce sk i m  żywiołem w ielokrotnych poża · '  w r. 1 894 z mienił sta rożytny W" Ledwie  k il ka zabytków oc tworzyć boga ctwo ; Ze ś redn i0wiecza. w kościel� 
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Zamek królewski w Nowym Sączu. (Rys. R. Reguła). 
sundacj i Zb igniewa Oleśnickiego z 1 448, zosta ł prze­
')biony w epoce baro ku .  Na wieżach  wmurowano 
zereg herbów i ukrzyżowanego Chrystusa (w. XV) . 
o ztabytków póżn ogotyckich (n ie licznych w Mało­

o l sce) zal iczamy  dom p rzy ko ści e l e  para fj a lnym z· 
oczątku XVI wieku.  W p or tal ach styl i z acj a gotycka 
· ko ńca XV w. i wczesno renesan ,owa z 1 505 r. 
ach owany dom był p ra wdopodobnie kanon i c zym .  

Z dawnego kot c io ła Fianciszkańskiego z r .  1 297 
formach gotycki ch została jedna tylko kapl ica ( dz iś  

ośc iół ewangel i cki), kościół Przemien ienia Pańskiego 

za łożony z ostał przez Władysła wa Jag i estę w r. 1 4 1 0, 
a w 1 83 1 odd�]ezuito m Ostatn io  odrestau ro wany. 
Niedaleko a �i 'wymien io nych kościołów sterczą 
nad brze· -!JJ D,,a j ca ru i ny  zamku Jagie l l ońsk iego 

1 . Zaf(f.ył Kazim ierz Wielki) .  Zachowane 
„1a raz z basztą o rene�ansowej attyct 
· " '  XVL Widoczne freski si ęga j ą  c za sów 

mi rskiego , staro sty sądeckiego (po cz. 
pomieszczo no w budynkach nal eżą-

·'t , enną b ibl jotekę na ukową po znako-
\ ' Józefi e  Szuj sk im i zbiory m uzeum 

Nad przywróceniem dawnego wy­
acuje  ko m itet odbudowy zamku ' 
mówi l iśmy powyżej o zabytkach 

, az wspominam o budowlach nowych, 
zwiedzaniu m iasta - należy uwzgl ędn ić. 

Dn ich · a l i czymy Ratusz,  postawiony w rynku na 
11,scu renesansowego .  - Salę obrad zdobią cztery 
pwidła ścienne. przedstawiaj ące założenie miasta . 
�j azd kró l o wej Jadwigi z Węgie r  do  Krakowa, 
anie p rzez Kazimierza Jag. swych synów na wy-

chowanie Długoszowi  i przej azd Jana ur po oswo­
b o dzeniu Wiedn ia  i powitanie go przez radę mia sta .  
Salę zdobią nadto po rtrety burmistrzów (pędzla Bu­
kowskiego i Szitzmana , oraz kopj a Madonny syks­
tyńsk i ej (Jan o wskiego) Z wieży ratuszowej warto 

przygl ądnąć się pano ram ie na pasma gór, okalaj ących 
Nowy Sącz. Kapl ica szkolna miłe robi wrażenie we 
wnętrzu z polichromją J. Bukowskiego i witrażam i  
St .  Matej k i .  

W Starym Sączu godny zwiedzenia kościół 
farny z w. XIV. i klasztor klarysek wraz z kościołem 
gotyck i m  o wnętrzu barokowem (słynne sztuki Balta­
za ra  Fontany) . Z klasztorem fundacj i ś. K unegundy. 
żony Bolesława Wstydl iwego związana bogata tra­
dycj a  i l egendy . W rynku stoj ą stare domy miesz-
czańsk ie  z podc ien i ami .  .... 

W kotl inach Poprad11 i l.; ··n aj ca najwięcej ma­
my na o bszarze Polski rozsianych ruin zamków o ­
b ronnych. Zamk i  te brnniły dostępu od Karpat do  
Po l ski .  Czo rsztyn, Niedzica, Zamek w Pieninach, No ­
wy Sącz, Rożnów, Mels·ztyn, Zakliczyn nad Dunaj cem,  
Pławiec ,  Lubowla, Muszyna, Rytro, St. Sącz w do­
l in ie Popradu - to zamki bądź to obronne,  bądź 
dla · poboru cła od towarów z Węgier przeznaczone. 
Z zamków dobrze zachowanych wymienimy zamki 
w Niedzicy i Lubowli. Niedzicki  wzniesiony na 

wzgórzu przy moście na Dunajcu ,  zbudowany został 
w w. XIV. Zamek był własnością król ewską, Zapo l­
yów i H i eronim a t a skiego (wojew sieradzk; ego), któ ­
rego syn A lbert sprzedał w r. 1 589 węgierskiej ro­
dz in ie .  

Zamek w Lubowl i (po czesko-slo w. stronie ,  

pieśniach ludu podhalańskiego. 

r Ej ! Góry nase, góry ! 
Ej ! Hale nase, hale ! 
Ej ! Kto was zna tak dobrze, 
Jako my, górale ! 

Mało j est iakich oryginalnych i rzadkich skarbnic 
:eśni l udo wej ,  :. aką j �st Podha l e  nasze całe z Tatra­

mi ,  I choć m oże inne dzie ln ice Polski przewyższają 
je  na tern p ol u  togactwem i lościowem, to j ednak ni ­
gdz ie  w Polsce niema  tak o ryginalnych , p rymitywno­
ar h aicznych p i e śni , płynących z ta j nych głęb in du­
sz:. l udzkiej , z j eszcze taj niej szą p rzyro dą górską 
związanej. J eden to z najp i ękniej szych rysów pieśni " i a : u miłowanie  gór, tej n iewdzięcznej m acochy 

lnika, a przecież potężnego, n iezgłębio nego Ko-
�su , od  k tórego górala trudno oderwać.  Znaną 

$\ara i popularna, konwencj onalna p i osenka inte-
ka : • Góra lu ,  czy ci nie żal opuszczać strony 
te ? W niej to Bałucki dobrze wyraził to p rzy­. � 1 ro dzinnych gór u góra la ,  który „ ł zy rę­

; i j edno ma  tylko na swą odpowiedź : 
-, zli e ,  dla chleba ! ·  
. ..fz zrosła się m uzyka Podh al a z gó ­

'lq na!  pieśni, w k ,órejby n i e  ,p i ewał lud 
i7cch ,  turniach, • u bo cach " i t, d. To świat 

,ury przykuł człowieka, co tam przywęd­
iś j eszcze zbój nika półdz ikieg0 , że dusza 

.a ta• korzeniami  wie�owemi i wyssała naj­
�ze soki .  Tak zaś wykarmiona ,  wyraziła s ię 

niej może w pieśni ,  w tej najp ięk­
r !,!dzy&::i, ·t1 czuć_kwiatów " , 

W swej to otoczył l u d  po dhalai1ski aureo lę  le ­
gendy o sławionego herosa  tatrzańskiego , zbój nika Ja­
nosika, zwanego i Janick iem,  o którego życ iu i śmier­
ci wiele p ieśni wyśpiewał ( ,, Hej , i dzie se Janicek . . . " ,  
„ Jan o sika imie . . .  " ,  . Zabi l i  Jan icka w Segedynie . . .  " i 
i n.) Ża l i  się w nich l ud  góral sk i ,  że  „gdy wiedl i  Ja­
n icka od Lewoce ,  turnie mu płakały i uboca "  (jakże 
p i ęknie i p rosto ! ) ,  a po  d ro dze to i na to ,  że . gaśnie 
j uż na górach ślebo da. " Nietylko  więc wi elkie umiło ­
wanie gór ,  ale i tęsknotę do wolnośc i  naj pełniejszej , 
tę iście polską, naro dową cechę wyraził, lud podh a­
lański w sw.ęj pieśni . 

A są w tych . Jan i cko wych " pieśniach mel odj e  
rz ewn� i smutne, p rzeważnie trudne  do uj ęc ia w takt 
rytmiczny, j ak starop olskie pieśn i ,  odznaczaj ące się po­
zatem tak charakte rysty:.:.�nem dla góra l i  przcciąg-łem 
z awodzen i em ostatn ich tonów (chyba dla przepo tęż­
nego rezon ansu górskiego !). Al e są też i rażne me­
lo dje, n iby taneczne ,  utrzymane w m ajorowych tona­
cj a ch i w dziarskim ,  parzystym rytmie .  Już w tych 
samych tedy p i eśn iach . • J anickl,wych • dusza góra l5ka 
prawie wszech stro nn ie  s ię  wyrnz i ła. A przecież tyle  
jesz cze różnych przygoonych, weselnych i pogrzeb­
nych ,  świeckich i kościelnych p ieśni wyśpiewał sobie 
lud podhalański . których niepo dobna ht w tym krót­
k im szkicu wszystkich ująć i omówić ! 

Nie mogę tu sob i e  j edna,kże odmówić nieco do­
kł adniej szego omówienia ni esłychani� ciekawej strony 
m uzycznej w p ieśni p o dhal ań�kiej .  Przeciętne . cepry " 
dopatrują s i ę  w niej tylko fał�zów intonacyjnych, oraz 
niemuzykalnego portamento i arytmicznego rubato -
nie mogą tedy, tak uprzedzeni ,  żadną miarą do takiej 
m uzyki s ię przekonać .  I nie dziw ! Wszak oni ie 
w ie�zw:; owe 

.
,, fałsze , . to oprostu różnic 

wał nacyj , n iesłysz ny · · 

Str. 3. 

22 kim .  od Mrriszka nad Popradem) z XIV w. byf 
siedzibą starostów spiskich i własnością Lubomirskich 
( dziś Zamoyskiego). 

Z wielu zamków ni gruzy nie zostaty. Dowia­
duj emy się o nich jedynie ze wzmianek zapisanych 
na kartach historj i , Poza wymienionemi, z jakich zo­
stały ruiny, l iczne źródła I legendy (Czo rsztyn głośny 
z rewolty chłopskiej pod kostką Napierskim w 1 65 1 r . )  
wiemy tylko o is tnieniu zamków w Kadczy (koło 
SJ. Sącza), Maszkowicach, Naszącowicach ,  Tropszty­
nie itd. Nie z namy o nich historj i ,  choć i one mu­
siały ją  przecież posiadać. I leż to ru in dzisiaj tylko 
postuźyć może za  motyw malarski a rtystom ! 

Wspomniałem we wstępie o kolonizacj i woło­
skiej w naszych górach . Uczyniłem to dlatego, że 
poza wniesieniem przez nią nowych wartości gosp9-
narczych do po lski - przedostały s it;  do nas i wpły­
wy wschodnie w zakresie sztuk i ,  czego ś l ady zacho­
wane są w budownictwie drewnianych cerkwi ,  domów, 
m alarstwie ruskiem. Wpływy wschodnie zmiesza ją 
s ię  naj częściej z rodzinną sztuką ruskie j ludności .  

(Cerkwie w Andrzejówce, Krynicy wsi, Moch ­
naczce, Mil iku ,  Tyl iczu). Charakterystyczne pod wzglę­
dem osadniczym są wsie Ochotnica między Luba­
niem a G orcami i Lubomierz (rumuńska o sada naz­
wana o d późn iejszego właściciela S. Lubomirskiego) . 
W s trukturze d.,omów znacho dzimy tu pewne różnice; 
zdobnictwo jest uboższe  od reszty Po dhala . Na dro­
dze Czors ztyn - Nowy Targ napotkamy na kośció­
łek w Dębnie ,  który zaliczymy do n ajp iękniej szych 
kościołków modrzewiowych, a zarazem najstarszych .  
��ł�źony w w. XIV. w sty lu  gotyck im o sklepieniu 
1 sc 1anach  w różnobarwne desenie ma l owanych, na  
które bezprzecznie oddziałała sztuka ludowa .  Nad 
tęczą wznosi s ię  biały o rzeł Jagielloński z w. XV . 
�a lownicze  wnętrze h armonizuje z barwnością stro..-­
J ow l udu podhalańskiego i tworzy raz em stylową 
cało�ć. Kościółek w otoczeniu starych modrzewi sta­
nowi przepyszny motyw m al arski . 

Wkońcu znajdziemy się w . stol icy Podhala•  -
No wym Targu. N. Ta rg zał o żony został j ako osada  
. Cło " w r .  1 238 p rzez woj ewodę krakowskiego Te ­
odor� Cedro i należał p i e rwo tnie do  klasz toru Cy­
s�er�ow w Ludźmierzu .  W m i asto zamieniony za Ka­
z �mterza �ielki ego .  Tego czasu sięgał kościół farny , 
k i lkakr�tme spalo ny .  Kośc ió łek modrzewiowy św . 
An�y st�ga wieku XVI -go, a wedle l egendy zbudo ­
wah go z bójn i cy w r. 1 2 1 9, 

. Dl� dopełnienia przeglądu zabytków Pogórza bes­
k1dzk1ego wspo mnieć nal eży o dworach ,  których co­
raz mniej , a j akie w dawnych czasach (gospodarb 
fol_warczna) gęsto były ro zsiane wszędz ie .  Tu i ó w­
dz i e za '.l.ważymy dwór z podcien iem.  wysokim łam� 
ąym dachem ,  z baszta mi  j akgdyby obrormem1„na 
rogach (W1el ogłowy) , to znbwu pałac z kolumnadą 
renesansową (Sucha) lub dwór emp i rowy ( Tęgoborze . 
Omówione zabytki są świadectwem starej kultury 
Podhal a ,  są dowodem tego, że nie zostały w tyl e 
w_ ogól nym ruchu Po lski nas ze górzyste okol ice .  
Nieprzebrana masa starych kościółków i kapliczek 
zdobi głęl:.,oko wci śn i ęte w góry wsie i przydroża .  
Dla  poznania wsi podha iańskiej nil. leży zapuznać się 
� budo wnictwem domów, ozdobami ,  sprzętami .  stro­
j em, słowem tern, co składa się na całokształt kul­
tury materj a lnej wsi .  Wielce poży tecznem dla powyż­
szych ce lów j est muzeum tatrzańsk i e w Zako panem. 
O�o zgromadziło o i le motności wszystko, co daj e  
wyobrażenie o kulturze Podha la .  

sce, to wahadłowe u trzym anie się między maj orem 
a minorem, to n iej ednokrotn ie  nader ciekawa bito ­
nalność, tak przecież bl iska nowoczesnej atona· _ _  ośc i . 
To nie muzyka • fałszywa, " ale odrębna, inna. Prof. 
Chybiński ,  j eden z naj lepszych mu zykologów polskich 
wywodzi p owstanie pieśni podh alańskiej z . pramu­
zyki " pasterskich nahukiwań i nawoływań, tj . bezsło · 
wnych,  melo dyj nych fraz , wznoszących się gwałto­
wnie w górę sko kami,  a p otem zwolna obniżających 
się. Nahukiwania te dz iś  jeszcze pobrzmiewają po gó­
rach w różnych odm i ankach, z których jedną (rozpo­
czynaj ącą s ię  od razu od wysokiego tonu) udało mi 
s ię osobiśc ie zasłyszeć nawet nad Popradem. Istotn ie  
p rymitywizm mel odyki podh alańskiej ,  schodzącej po 
k i l ku początkowych tonach nadół, przy obfitem sto­
sowaniu portamenta zwłaszcza w wolnem tempie ,  
zdaje s i ę  to naj dowodniej po twierdzać, j ak n irmniej 
i przyp isywaną jej ,  stąd dzikość i smętek. • Ale m e­
lodyka ta przypomina raczej staropolski e mel odj e  
swemi prymitywno-archaicznem i  cechami , które t o  tak 
,, rażą" j ednostronnie nas tawiony słuch inteligencki. 
Pośród tonacyj , zbl iżonych naogół do naszej „dur, • 
wybij a się w pieśniach Podhalan jedna zwłaszcza 
gam a  odrębna, zwana przez prof . Chybi11skiego . gamą 
p odhalańską , " spokrewniona z jedną z tonacj i  daw­
nych koście lnych, tzw. l idyj ską, którą posługiwał si� 
i Chop in  (stąd zwana  "gamą po Isk� " ) . TonaG-rc( pod­
halańska j est właśc:wie gamą miksol idyj $Kc\, z pod­
wyższoną kwai tą ornz bez tzw. nuty charakterystycz­
nej ( c, d, e, fis , g, a ,  b ), braną zazwyczaj w kierunku 
dolnym. Tak np .  motyw następujący : f , c ,  h ,  g, h, a ,  
h ,  g, f - wskutek tf j  zwiększonej właśn ie  kwarty 
wywiera na nas jakie

·
· .iPokreśl one wrażenie i dziw­

nie też nastraja .  Ale j est właśnie cały urok tej 
prym itywno-archai czne muzyki . trzeba ją tylko zro­
zumi eć, a wtedy się i odczuje j ej swojskie, eryginal ­
n iękno. N . o p <rwiedział j u ż  ongiś niemiecki 

Dichter wil l verstehen, muss 
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p ie_.sn Podha la .obpk · zaeytkowyqh · ce<:h sta ropolski cf.i 
J eszcze i obce p i erwiastki z tej choćby racji , że Pod:.. 
hal_e, leży na . pograniczu .  Stwierdz_rć . J�dy · .można  
dosc zresztą n i kłe wpływy słowack ie  i rumuńsk ie  a 
n�we_t bałkańskie ,  co  chyba  datuj e s ię  j eszcze z śr�d� 
mow1ecza (nomadowi e wołoscy węd rowal i  z trzodami  
a ż  do Podh al a !) . Pieśn i  orawsko-spi sk ie  o raz  i rusk ie 
Łe.mkó� .k�rpackich _do�?dzą znów p rzeciwnie wpły­
wow p1esn1 podha l ansk1e J .  J est też w pieśni Podha la  
i synj{opa węgierska , k tóra  zresztą, j ak  wiadom o  j est 
cha rakterystyc r ną cechą n aszych krakowia ków. NaoO'ół 
a to l i  . zwyciężył V.: melodj a ch podh a l ańsk ich rdzen�ie 
polski �1 �rw 1 a ste� archa i czny , ( l idyzm i rytm ika) . 
. Je.s i !  m�l ?d J e  woka.lne  (p ieśm) Podha lan n a zywa 

s i ę  . dZ ik iem1  1 sm ętnem 1 ,  • to ins t rumenta l n e  odzna ­
czają . s i ę  czemś od� iennem .  Są one bardz i ej rytm icz­
ne, uj ęte z_e wzgl ędo� a kompaniam entowych w ró­
wn_y, p raw ie wyłączn i e  parzysty tak t  o temp ie  ga lo­
pującem,  porywające m , częstokro ć omal zawrotnem .  
. Muzyka góralska , "  skład ająca s ię  zwycza jn ie  z dwóch 
skrzypków i j ednego "basistego • ( da wn iej i z gęślarzy 
ornz duda rzy) tern l epi ej gra i b a rdziej  s ię l udowi  
podo�a ,  im  w.ś� i ekl ej uw i j a s ię  L swą  m elod ją ,  gra­
JąC  az ." ć o  wsc1eku" - jak  mówił  król skrzypk ó w  
góralsk i ch ,  ś p  Bartłom iej Obrochta .  

Tak po rywające bywają n iek iedy i p ieśni wo­
kalne . Tak np. _ w marszu zbó j n i cki m . Hej , i dem w 
l a s  . . ·. cała sob1epaf o;kość i j unactwo iście zbójn i ckie 
wyrazone . został y w werwi e po rywającego swą ryt­
miką ,  choc prostego w melodj i  marsza . Toć i z ad rżeć 
można , gdy s ię  w n i ej słyszy wyzywające dowa ; 
• Ka wyw1�em c iu pazeckom ,  krew cerwonom wytoce ! " 
. � J e  mest�t� �arówno ten m arsz , jak i n iektóre 
r nne  ieszcze p1esn1 noszą na sobie pewne już p i ętno 
nB lecrnłego wyższego a rtyzmu ,  przeważnie l i te rack ie  
czy t� ep(ka góral sk iego,  Tetmaj era , czy i n nych mn i ej 
l u.b w ięcej sła_w nych poetów. Pieśń góralska, j ak  wo ­
goJe ludowa , J E  S t  a non i m ową. n iepisaną i w ie czn i e  
żyJącą na ustach p ieśn ią ,  której a r tyzm j est zbiorowym 
tworei:n ludu .. T_aką n i eskaziteln i e  była p i eśń podha lań­
sk a mewą1J?hw1e_ do  czasów „ odkryci a"  Zakop :rnego. 
Odtąd b�w1em,  3ak do Mekki, ciągnąć poczęl i  na 
Podh al �  1 w Tat �y z całej Po l ski zwabion e J egje 
�szel�� 1eg:o . r�d�a ju  artystów, poetów i wogó l e  i nte­
ltge_n cy m 1ej sk1eJ .  Odtąd teź m i a sto i j ego kultura 
zac1ązyły "'. pewnej m ierze na rozwoju pif-śni l u du 
podhalańsk iego . W szakże n ietyl e w tym sensie ,  iżby 
l u  1 , z �esztą bardzo pod tym względem kon serwatywny 
!flelodJ e  s�e urbanizował  i za tracał swo i ste w n i ch cechy, 
i le w tym ,  ze w i e l u  in tel igentów miejsk ich składać poczę ­
ło na w�ór góralskich różne l i teracko-muzyczne motywy, 
przerabi � słyszane  celem "u kul tural n ien ia"  i m ieszać z 
11owemi .  To też w dzisiejszym s fa n ie  rzeczv ba dacz od­
ró.: -� m-u�i uważnie oryg inalne p ieśn i  gó ral skie od. 
p�mteszanyc� , a rtystycznyeh w pewnej wyższej j u ż  
m 1erz_e, raczej a. l a  góralskh:h pieśni ,  c hoć  n i t> j ed n o� 
krotn.1e bardzo J uż spopu laryzowitnych i p rawie j uż 
a n o n 1mowych. 

Z pośród takich p ieśn i  n i epodobna tu  nie wy­
mien i e  na jbardz i ej m oże gó ra lsk iej ,  przep i ęknej pieś n i  
Ja i ząbka „Snom c i e  u widz ia ł  w zielonej ubocy, . .  • Je� 
dyny to m oże w s wym rodzaj u  rzewny i me lodyjny 
erotyk ,  w którym chyba n ąj piękn iej s zy  p ie rwiastek 
góralski  wyrażony zostdł w na jc zystszej prawie tona­
cj i d u rowej (przy potrącen iu  na początku o para l el �  
molową) . 

Pewien też wpływ. ale j uż zgoła destrukcyj ny ,  
wywarła n a  p i eś11  podha lańską p rzymusowa służba  
w woj sku a ustrj ackiem , w J atach ostatn ich zwła szcza 
i �tn ienia z_a bo ru .  Nietylko bowiem gangrenowano t a m  
mezrozum i ałą n i em czyzną piękny j ęzyk podhalańsk i , 
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al e uczono  i sprośnych , ordynarnych śp ie wek, które 
jako element napływowy, musi , ty w pewnej m ierze 
skazić względnie czystą pieśń l u du  podha lańskiego. 
Woj na  wszechświ atowa zaznaczyła w n iej także  swój 
pochód .  Pośród k i lku p rzy błąkanych z innych dz ie l ­
n i c  p iosenek żołn i er ska- przygodnych , n i erzad ko  nawet 
i obcych (np. czeskiej • Woj enko ,  wo jen ko . . .  " l u b  i 
rosyjsk iej „ Wołga , Wołga . .  " ) ,  uderza swą u j m ującą 
mo lową nutą rezygn a cj i  w drodze na  rzeż  europr> j ską 
j edna prosta p iosen ka : ., A jak pój de  na  woj enke . .  • 

N a  zako ńczenie tego kró tkiego a 1 tykułu pozo­
sta j e  mi j e s zcze wspomn i e ć  o tem ,  c zem shła s i ę  
p ieśń l udu  podha lański ego dLt pols k i ej m uzyk i .  Otóż 
góra l e  tatrzańscy pojawia j ą  s ię j u ż  o ct  s tu l a t  w na ­
szych ope r ach ,  a le  z uówno i ch p i eśn i ,  j a k  tańce są 
tam właściwie tylko pa ro dj owane,  czego dowode m 
ipoże być n awet . Ha l ka " Mon i uszk i .  Dopie ro w . J a n ku "  
Zeleńsk i ego spotyka my J a k i eś  j u ż  w i e rn ie j sze p rze­
błyski fol k loru podh a l ańs k iego . Z me lodj am i  Podha l a  
poznał Polskę dopra wdę dop iero Poderewski w swe m 
,, Album tatrzańsk i em '' (2 zeszyty na  forte p i an) ,  z p ieś­
n iami  zaś  w wi t:kszym zbrozk u Ja � Kleczy11 sk i  Poza ­
tern dorywcze tyl ko próby za i n teresow,i n 1 a  i stniej ą 
w tym k i erun l, u .  Ale sporo z tego l udowego do r o b k u  
pieśniarskiego poch wyc i ła nasza  p i eśń chóral na .  W i el u  
naszych kompo zytorów chóra l nych (Łachm a n ,  Ma­
s�yńsk i ,  Lip sk i  �alewski 1 i n ) opracowało i sha rmo · 
n izowało sporo pieśn i  góra l skich n a  ch ó r  męsk i ,  bądż 
tet. i m i eszany i w ten s posó b chóry n a s z e  rozpo­
wszechn i ły  niektóre pie śni j u ż  po całej Po lsc e . 

Nie mówiąc tu j u ż  o tern ,  t e  Podhale  natchnę ł o  
w j akiś sbosób każdego twó rcę ,  który s i ę  z n i e m  ta k 
czy i naczej zetknął, da jąc tw9rzywo czy też o rygi­
n alny koloryt j ego muzyce (Zel eń sk i .  Karłowi c z ,  o­
statn io  i Szym anow ski w Mazu rk ach) - wspo rnnc; 
j eszcze o naj nowszej , kontynuu jącej moni u szkowską 
. Ha lkę • operz e Walewskiego : ,, Po m sta Jontkowa , U  
granej obecnie w Po znaniu ,  Ka towicach i w Krakowie .  
W n iej to  najb a rdz iej wartościową za letą j est _św i etne 
wyzyska n i e  ludowo-góra lsk i ego folkloru . C a łe zw roty 
melodyj (np. pi eśni . Hej , idz ie se Ja n icek . . . " ) , o rygi ­
n a l ne  i nterw ały tona cyj góral sk i ch ,  rytm ika w raz z 
ta ńcami  zbój n i ck i em i  i gwa rą pod h a l ańską,  i to n i e  
w o rna mentyce ty lko czy sto !:>ty l istyczn ej ,  a le  n i emal 
w i ntegralnej t re ści m uzy cznej - w�zystko to zaczer­
pni ęte zostało obf i cie i w iernie z ska rbn i cy muzycznej 
Podhala .  (Podobnie może tylko Nowowie j sk i  wyko­
rzystał ubogą zresztą pieśń ka szubsk l w swej operze, 
. Legenda Bałtyku . 

Nie dz iw w ięc, że Pod h a le ,  ten naj cudn iejszy 
m oże kąt ziemicy polsk iej ,  zaj ęło obecn ie  wyb i tne 
już miejsce w ogólnym ,  ogromny m dorobku pol skiej 
pi eśRi l udowej , uzupe/' i a _iąc  j� pocześ n i e  swą orygi­
na lnoscią i odrębnością, że ' pd c iąga ono i zapładnia 
coraz więcej naszych m istrzów n i etylko słowa i farby 
a le i tonów - ku chwale s woj ej i Po lsk i .  

-
Udział Podhala 

w wa1 kach o niepodległość Pol ski . 
Ogromna, pełna najszczytniejszych wysiłków 

walka o wolność narodu polskiego, prow,:idzona hi­
storycznie ze zmiennem szczęściem i kończąca się 
tyle  razy bezsilnem targaniem pęt, pokąd nie odzy­
skaliśmy cudownej wolności , jest udziałem - jak 
się to mówi - całego narodu, pomimo tego, iż de 
facto nie za wsze cały naród, ale jego części tylko 
za bro 1. chvvytaly i . . .  l egły pokotem na szerokich a 
krwawych polach bitew ! - Mimo odzewu historji , 
która lubi upiększać nagie fakta, - musimy sobie 
śmiało i po  męsku powiedzieć, że powstania nasze 
polskie ,  mimo kosynierów Kościuszki, mimo wier­
ności tych czy owych fornali czy parobczaków, od­
dany ch swoim panom „rebeljantom", - nie uda­
wały s ię  dlatego, iż lud nasz, nasze chłopy, stano­
\viące 80 % ludności  polskiej, n ie  dały s ię  porwać ha­
słom idei walki o niepodległość i były materjalem 
najczęśdej Jedyn ie  b iernym ! 

O na1s Podhalanach, o naszy�h „śwarnych" gó­
ralach jednak na szczęście tego powiedzieć nie mo­
,:,n a ! Nasze Podhale,  mimo SW'"go dalekiego kreso­
w eio położenia należy historycznie do tej dziwnej 
połaci zieI?� , . g�zi� !radycje r»rskie, .przechow�ne 
przez „zboimkow 1 dezerteiJr."s z woJska austnac­
k iego, przechow ały się n iesk::tltne, - mimo tego, iż 
odległe, niebotyczne góry n ·e ;:zi s rzyjać n o­
pagandzie narodowego duch ' A 

wy duch dziw n ie w tych stronach kwitnie  i rozwija 
się w myśl haseł szczytnego umiłowania kraju, po­
mimo tego, że przecież ci sw obodni , niedosiężeni 
górale nie ma,ją nad sobą musu jakichś sil, za któ­
remi by iść musieli ! - W szakci już za najazdów 
szwedzkich n/ikt  inny, jeno górale ratują króla z opre­
sji (tt. Sienkiewicz : Potop) , b ijąc Szwedów ciupa­
g:uni i waląc na nich kamienie, - pierwszy Nowy 
Sącz występuje przeciw Szwedom, mordu�ąc ko­
mell danta Steina i Szwedów (I . Romanowski : Dzie­
w czę z Nowego Sącza} , - konfederaci barscy kry­
jq się długo na Podhalu, zna1jdując pomoc w góra­
lach, - wreszclie  przychodzi to dziwne, niezrozu­
miale w obec innych faktów historycznych pows ta­
nie chochotowskie, k 'óre stawia msze Podhale na 
prawdziw ie wysokin 1 piedestale zrozumienia idei 
v'-·alki o wolność narorf.u ! Podczas kiedy gdzie indziej 
chłopi wykorzystują 11ropalgandę powstańczą prze­
ci\, ko swoim panom, mordując ich, jedynie chłopi 
pcdhalańscy z okolic Nowego Targu, pod przewod­
nictwem ks. Kmietowicza i organisty Andrusikiewi­
cza występują przećiwko zaborczemu rządowi 
austriack1iemu, !nalpada.]ąc na oddziały żandarmerji 
i w ojska. ) Nas żyjących jeszcie w czasach, ki,edy byliśmy 
w 1 1 iew oli i znających naszych zaborców, - może 
ocz rwiś ie w p ierws- ej linji zll!interesowai,; udział 

m.szego Podhala w wielkiej wojnie światowef, s 
.,,zr6bmy rzut oka na te czasy i przypatrzmy się 
s_zemu rycerskaemu a111imuszowi ,  który pognał  
Podhalan do zwycięskiej walki ! 

Że nasi góra le  stanowili świetny materjal 
skowy, jest rzeczą znaną : wszystkie ludy g 
(Tyrolczycy - strzelcy tyrolscy, bersagliei:n 
zna cz::tją s ię  zgrabnością, wytrzymałością, dobrem 
okiem, a więc zaletami żolni erskiemi. Stąd też i na­
sze  byłe pulki austrjackie ,  gdzie slugiiwali górale, 
n::t leżaly zawsze db wyborowych. Oczywiści e przed 
wojną nie można było w wojsku austrjackiem pro­
v\ adz ić propagandy polskiej, niemn iej jednak górale, 
ci specjadnie z Z:ikopanego, stykający s ię  z intel' � 1
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cjq i bojownikami o wolność, - mieli wszc7 
w żyły pojęcia polskości bardziej intenzywi. i 
gdz: eir:dz.iej w kraju ; n ic  więc dziwnego, że  na z 
roku 1 9 14  Podhale rusza s ię żwawo, a legjony l ic 
w sv.- ych szerega1ch dużo chłopów od Zakopane 
Poron ina,  Zubsuchego i t. d. 

E�ok 19 14  l ip iec, jest tą chwilą, kiedy Nowy Sąc,-, 
specjaln ie odgryw a ważną rolę . Założone w r. 1 91�  
drużyny strzeleckie odbywają tu właśnie kurs i n­
s t ruktorski w s i l e  1 50 ludzi ,  z komendantem - dziś 
generałem - Burhard-Buka1ek im . Pomieszczone są 
w szkole Mickiewicza. Równocześnie odbywa się 
pod Limanową kurs instruktorski Strzelca . Umundu­
ro ·,,1 an i żo łn ierzyki polscy aż palą oczy góral i i kJ.;... 
dy radby ubrać sz:uy mundur strzelecki i być „pol­
sk im żolrniyrz,em ! "  Tymczasem nadchodzi mord sa­
raje,v ski, mob ilizacja, wreszcie wojna ; kursa opusz­
czJ.ją śpieszn i e  Podhale i wyjeżdżają do Krakowa.  
Naród polsk i  s ię budzi ! Oczek iwana długie lata wal­
ka z Moskalem rozbudza nienawfistne instynkta ; za.­
pominają ludziska, że ta w.alka u boku zaborcy n i � , 
jest wolną od niebezpieczeństwa, jednak ten zabor( ( 
zgadza s ię  na odrębne polski e  oddziały ! Powsta 
N. K. N. w KrakowJe,  pod hasłem walki o wolno! 
tvv orz,i się legjony polskie !  

Podhale stwarzai powiatowe komitety narodowe 
w Nowym Sączu i w Nowym Targu. Silą faktu zaś 
Nowy Sącz , j �:ko większy, przewodniczy. Podział na 
Strzelc::t, drużyny strzeleckie, bartoszowe (n<ll wsi) 
i Sokół nie istnieje : jest jedność ! Tw orzy się Komi-
sarjat Legjonów polsklich ; komisa � zostaje inż. 
Wojtyga , dowódcą pfacu śp. Malec. r 1 arzem le-
gjonów jest Dr Kuchalrski . 6-go sit\)n.\.1\ chodzą 
umundurowane sumptem społecze11i\!'J�  
z Nowego Sącza z Daginanem, KustrS?J · ��--
Szt. 0.) ,  Pierackim (dzi ś  płk. w M. ,tlb 
nowskim na czele . - Nowy Tar 7iś 
wyborow ą górali .  - A port.em idą · 1 
t ransporty, idzie transport Węgrów 
gjonowych z Dąb rowksim na czele 
przechodzi przez Nowy Sącz. Sp 
cuje, daje pieni ądze, ekwipunek, al 
nie słucha jeno, ale idzie „na wojackę . · 
Jontki, Staski od So11ca, Zakopanego do „ 
idą kupą do „ka wa�erje ! "  

Nie t u  m:ejsce rozwodzić się nad walkam 
byli dzielnymi, kochanymi żołnierzykami korne 
ta ! Ale Podhale znowu odgrywa cieka,wą rolę 
przyjeżdża do Nowego Sącza w schodni legjon , 
odmawia Austrji przysięgi ; ściga obowiązanyc< 
służby "' ojskowej żanda1rmerja austrjacka ! I otor 
komisarj:dy, które są władzami rządowemi, zac, 
nają zn o.wu pracę : ukry1wania dezerterów w ,  
ludnoś..:i. I w owu Podh::tle podaje  rękę pracy i 
wa \v górach uciekinierów, co niietylko n ie c 
służyć Rosji ,  ,:ile i Austrji i Niemcom ! W M 
Dolnej, w Zakopanem, w Nowym Targu, WS' 
ukry<vv a  naród byłych legionistów ! Są  na  P 
bezpieczn i ,  że góral ich nie zdradzi ! 

A potem idą dług ie lata w ojny : tu pod l'> i 
Sączem, w Marcinkowicach, walczy komend,} 
sudsk i ,  tu w Nowym Sączu jest ser�wl1
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nym ; legiony idą dalej ,  ·a na  ty la1ch vhe praca ! -
\V r. J 9 1 5  organdzuje s ię w Czyteln i/kobiet w No­
wym Sączu szpital ik legjonowy (śp.: Płochocki, Dr 
Dudzińsk i ) .  w r. 1 9 1 6  schronisk o  lr.gjonowe w So­
kol i:\ w Krynicy, Nowym Targu i Zakopanem p 
wstaj4 dzi ęki ofiarności społecznej szpitale legj 
no·,,: e ,  a n :nv et w szpitalach austrJack ich są odręb1 
oddziały chorych legjonii stów. 'N erbunek trwa 
1916 r. , k i edy rząd a1Ustrjacki wosi komisarjat r 

gjonowe . Nadchodzi okres z,nagań we.wnętrz 
s:imego społeczeństwa. 

Tymczasem zbliża s ię  rok 1 9 1 8. Już w paźdz 
n iku zaczyna s ię żywa działalność P. O . W. na 
hal u :  pułki austriacki e  si ę buntują, transporty � 
cza dochodzą tylko do Stróż. Austria <: 'Ę k t  
J -szy l i stopada, o twiera nową historię ! 
dość s11ok ojny : oficerowie i żołnierz 
�zpi tal i  w Zakopanem i Kryn icy obejm 
'vV No\\ ym Sączu próbują odjeżdżające 
wości owe oddziały zrabowa.ć magazyny 
szkadzają im w ten;i zorganizowani kol�j· 
O . \V . Powstają wszędzie straże obywatel� 
kopar, em, Nowym Tb.rgu (burm. Rajski) 
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ączu. (i11ż. - Wojtyga, inż. Sobolewski; kpt. Brzeziń- · ski : idą bataljotiy sądecki, nowotarski i żywiecki! .od innych pułk�� piechoty. Jest tych pułków kilka, 
Ki) , .  które chwi1owo Obejmują porządek. Dowódż- Pien\,sźc zorga1nizowańe jest Podhale pierwszy feż .porozmieszczanych na Podhaiu u granic południo­
wo powiatów Nowy Sącz i Nowy Targ obejmuje gen: Galic,� ź Poronina rodem zaznacza to wyraźnię wych Rzeczypospolitej, -� jeden z nich stói w No­
nż. Trzci(J.ski. spoJ'ecze;istwu : , ,Pamiętajcie, że .pierwsi byli wszę- wym Sq_czu. Mają odrębne umundurowanie, swa-

Lecz oto rozpoczyna się wa�ka z Rusinami ! Ale dzie na1:-i strzelcy pOdhailańsćy i "  
· 

__ stykę ,na ·kołnierzu i orle pióro przy, cz.:ipce.- Orle, 
Podhale czuwa ! Stary wiarus podhalański gen. Roja I idzie znowu szereg lat wojńy bolszewickiej, a aby " skazać, że byli dzielnymi i lotnymi jako te 
już organizuje Podha1le ! Niema władz jeszcze, ale dYiwizje podhalańskie wszędzie �ię wybijają (mjr. orły tairza11skie, że mają wzrok dobry i patrzą z gór 
jest już ochotniczy pobór czterech roczn ików tylko dzg płk. Dobrodzicki, mjr. Wołkowicki, mjr. Matze- w doliny, stojąc obronnym murem u granic, obron-
na Podhalu, a „góralcyki",  mimo tylu lat wojny, spie nauer), w szędziie prym wiodą Podhalanie. .nym ?iłą i potęgą poczucia obowiązku wobec swych 
szą ochotn ie  do „naskiego wojska ! "  Podhale ma1 jui Stąd dla swych za1Sług pozostała tym wojskom ,gfir eudnych, swego Podhala,, · swojej ukochanej 
.szereg bat�: ljonów, które spieszą na front ruski i cze- nazwa :  �t rzelców podha.Jańskich, wyróżniająca ich ·Ojczyzny. 
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Podha l ań sk i ej 

Z wielu względów naJc1eka,\· � ·;e 1 1 J ezsprzec .. n ie 
krajobrazow·o na jpi ękniejsze są obszary, stanowią.::e 
połudn i ową granicę Polski , b iegnące potężnym, bo  

, przeszło 600 km .  długim lukiem polsk ich Karpat od 
źródeł Ostrawi cy na zachód po źródła Białego Cze­
remoszu na wschód, dających się wydzielić  na po­
szczególne partie górskie  i tak : w kierunku podłuż­
nym na Karpaty zachodnie i wschodnie ,  graniczące 
ze sobą mn iej ,, iGcej nad Sanem, zaś w kierunku po­
prze .. .:nym na Karpaty wewnętrzne i zewnętrzne. 
Kryterjum tego d'tugiego podziału stanowi ich skład 
geob;;iczny T tak Karpat-s l wewnętrzne obejm..i.lą 

, , ie, odznaczające się trzonową budową, 
krystalicznym, wzgl ędnie staroosado­

'znem wzniesieniem . Tu więc zaliczamy 
·h Tatr, będących dalszym c iągiem mar­
ackiego, dalej kotliny podtatrza11skiej 
hal e i Orawa) ,  oraz wąsk1i pas Skalic, wi­

skonale w Pien inach .  Karpaty zewnętrzne 
z materia łów flizowych (warstwy piaskow-

1 łupków piaskow cowych, przetkanych wkładka­
mi iłów, margli i rogowców),  noszą nazwę Beski-
dów. Zachodnią część K:irpat zewnętrznych dzieli-

i o��uny u �ro�u �ł. Hin�i w �tarym �ij[lll. 
Odpu sty, obchorizone przez k las ztorne panny 

staro sądeck ie coroczn ie  w naj bl i ż szą n iedz ie l ę  po 
24 l ipca ,  śc iągaj ą zawsze  tłu my l udu  z b l i ż szej i da l ­
szej oko l i cy. I dz i eje  s i ę  tak od n iepam i ęt ych cza­
sów, ch oć w ostatn ich l a tach napływ pątni ków znacz­
nie os łabł. 

Poc zątek tych u roczystości n i e  da się dokładn i e  
oznaczyć , .  to p ewna jednak ,  że ba rdzo  dawnych s ięga 
czasó w, może nawet roku śmierci bt Kingi ,  bo j uż 
w naj starszych ź ródłach  m amy wiadomości  o b ar­
dzo l i cz nym udz ial e  ludu  w samym j ej pogrzeb ie .  
Wszyscy też pierws i  b iografowie Kingi i akta proce­
sów beatyfikacyjnych wspom ina ją ,  że grób j ej od 
pierwszych ch wil z asłynął cudam i  i śc i ągał n i e j edno­
krotn i e  l i czne p ielgrzymki  czyto poszczegó lnych pą t­
ników (Frankowicz wyl i cza  wśród n i ch  i Jana  Sob ies-
,E\ego, czy też całych specja l nych tłumnych procesyj , 
Jak np .  pie lgrzymka przeszło !200 l t  dz i  z Nowego 
Targu w 1 624 r .  po z a ra z ie ,  która mia sto wyl udn iła , 
lub niemal c„łej l udności Wie l iczk i  w 1 645 r. , z roz­
paczonej długotrwałym poża rem źup  so lnych . J edn akże 
za  pierwszą taką odpustową uroczystość ,  o k tórej mó ią 
źródła historyczne, a j ak i e  odtąd regul a rn i e  już w n a­
stępnych !arach były odp rawiane i tł umn ie  odw iedza­
ne. r.,ożna uważać ś wi ęto, urząd zone  przez K l a ryski 
dnia 24 l ipca 1 69 1  r. . n a  podz i ękowanie Boski emu  
Majestatowi " z a  bea tyfikacj ę swej f u ndato rki ,  doko­
naną rok przedtem przez pap ieża  Innocentego XI . 
Uroc zystość wyznacz o n ą  zos tała wła śnie na dz ień 
24 l ipca j ako rocznice śm ierci Krngi ,  obchodzo ną  
w k lasztorze stal e �pecj a l nem nabożeństwem. Wiemy 

rym one pow stają. Przyjmuje się, że przed  obecnemi 
Tatrami istriiały pierwotnie w zamierzchłych epo­
kach geologicznych jiakieś Fra-Tatry, t .  zw. hercy(1-
skie, kt6re później pod wpływem ruchów skorup)' 
z iemskiej, a zw łaszcza wybuchów law zostały ztr ­
_tamorfizo,, ,ane, tak iż  obecne  gr�rnity t,a,trzańskir są 
zmienioną skalą autochtoniczną (miejscoweg, po­
chodz enia) .  Ze w zględu więc na skład· geolC" 1czny, 
przedstawiadący materjał odporny, pod vR.ływem 
w ietrzenia przedstawiają się Tatry jako n i edo{ępne 
turnie, poszarpane granie, wysokie przełęcze, o.1z 
strome ileby. Tatry dzieli się zazwyczaj na Liptow-" 

skie  lnb zachodn ie, dalej Tatry wysokie, oraz Biel­
skie zwane Spiskiemi lub Jaworzy11skiemi. Pozatem 
rozr6żn iamy TatrY zakopi,a,ńskie o składzie wapien­
nym. Najwyższe szczyty tatrzańskie  s ięgają ponad 
2660 m . (Garłuch lub Gierla ch 2663) . Szczyt.ami ta­
trza(1skiemi biegnie  też polityczna granica polsko­
czccho�lovvacka, która pozostawi.ai najwyższe wierz­
chołki po stronie czeskiej. Z pobliskich Tatr najwyż­
szym szczytem są Rysy nad Morskiem Okiem 
(2503 rn.) . 

Tatry krajobr:1zowo przedsta1wiiają się nadzwy­
my na Beskidy zachodnie od, Ostrawicy po Dunajec czaj groźnie ze względu na swoją niedostępność, 
i na Beskidy średnie czyli niskie od Popradu po San. oraz bardz') żyw ą działalność erozyjną rzek i poto­
Same Karpaty zachodnie da się jeszcze podzielić na ków, co w z iąwszy razem, świ,aidczy o odmłodzeniu 
cały szereg drobnych pasm, jednakowoż my pomi- kraojbrazu, spow odowanem okresem zlodowacenia 
niemy ten podział, a natomiast zajmiemy się rozpa- Tatr w sto�unkowo niedawnych jeszcze epokach 
trzeniem ogólnem , - ze względu na szczupłe ramy geologicznych. Śladów tego zlodzeni,a,, których było 
artykułu. -· bardziej nas obchodzących komplek- w Tatrach najmniej trzy, upatrujemy w tak zw. ko- 1 

sów ze stanow iska poszczególnych dziedzin geogra- rach lub cyrkach lodowych, przedstawiających sjr 

fji . N1 pienv szy ogień pójdą Tiaitry, którą to nazwą jako olbrzymie zagłębienia, niecki, gdzie gromadzi. 
J 

oznaczamy potężny nasyp górski, wydziielony z re- siG główne kadry lodowcowe, wysuwające naprzód 
szty Karpat kotlinami od południa Spisko-Liphwską, swoje forpoczty, zapomocą grubych języków , które 
odwodn i ,)ną systemem rzecznym Wagu, Popnaldu szorując i obrywając otoczenie skalne, spowodowały 

Tatry w Dolinie Stai oleśnej. 

i łfornadu ; od północy kotliną Orawsko-Nowotar- ca?y szereg stromi zn , widocznych dos1rnnale w ła­
ską, zwaną inaczej Podhalem. kim karze Morskiego Oka, czy też Czarnego Stawu 

Same Tatry mają powierzchni 7 15  km2, długości nad Mor�,kiem Okiem. Ustępujące lody pozost:lwit)( 
5 1  i pól km . szerokości 17  km. Satma nazwa „Tatry" · na dnie tych karów cały szereg stawów, zamknię-
m apochodzić  według jednych z język,a rumu11skiego tych z przyniesionym ma1terjałem skalnem, t .  zw 
i ozna�z:1 skały, według drugich zaś, zw łaszcza filo- moreną. Dzis iejsze Tatry posiadają jeziór czyli sta­
lagów n iemieckich, nazwę Tatry możnai wyprawa- wów 120, położonych w dwóch pozioma1ch : wyż 
dzić z języka sanskryckiego : Dhara-dhara, co ozna- szym 1900-2100 m. i niższym 1500-1600 m. O · 

I cza. góry. Jest to jeszcze kwestją niewyja:śnioną. - chodzi o g!Gbokość, to za najgłębsze jezioro tatrz, 
O i le chodzi o pochodzenie Tatr, to także n ie może- skie według pomiarów prof. Sawickiego w roku -
my dokładnie określić okresu geologicznego, w któ- 1 909, uchodzi Czarny Staw nad Morskiem Okiem 

komun ikacj i ,  szybko i szeroko s ię  rozcho ::lzila, a u sta­
nowien i e  uroczystośc i  bł . Kunegundy na n iedz iel ę 
po 24 l i pca j ak i s ama beatyfi k acj a ,  były p rzej awem  
życzen ia  n i e  tylko kleru , al e i l udu .  

Ta  wspomniana wyżej uroczystość 24 VII . 1 69 1  r. 
odbyła się z wie lkim splendorem p rzy n i ezwykle l icz­
nym napływie wiernych . Wedł ug  słów ks. Franko ­
wicza ( " Wize runek świę tej doskonałośc i . . . " Kra ków 
1 7 1 8 . str. 424) bra ło  w n iem u dz ia ł  „wielk i e  sług 
Bosk ich z wie lu  oficj a l stw, j ako generaln ego krakow­
sk iego. sądeckiego, b i eckiego, ni lzni eńsk i ego, tarnow­
sk iego, sp i sk iego,  z Węgi er z Rusi ,  O rawy prałatów, 
kapłanów i różnych z akonów, a osobl iwie B raci z a­
konnych Ojca  św. Franc iszka z całej prawie pol skiej 
al e i ru sk i ej prowincji grono,  których n abożne śp ie­
wanie i ser:i f i cz n e  wzdychan i e  n i ez l i czone mnóstwo 
ludz i  d o  nabo żeństwa �obudzało . Stan zaś rycerski 

sp i eszący, wie lkiem i  gromadził a kupam i " .  
Jak zwykle bywa w tak ich  sprawach, u roczys_­

tości odp ustowe w najb l iźs zych następnych ! atar 

były bardzo tłumn i e  odw i ed zane p rzez wie rnych . Stop 
nio wo j ednak w późn i ej szych l at a ch napływ pątników, 
j akko l wi'ek ba rdzo i eszcze s i l n y ,  malał .  I dopiero 
rnowu w r. 1 892  . . .  tj . w 600-ną roczn icę  śmierc i  Kin­
gi niep rzebrane tłumy n arodu śc iągnęły do jej grobu .  · 
Do  u czczen ia  tej rocznicy przygo towywał s ię  k lasz1j.:t 
od  ki lku lat, a dopomagał mu  w tern specj alny k'o­
mi tet, złożony z obywatelstwa  i duchownych .  Uro­
czystość wypadła przewspan ia le  i trwała znowu całą 
oktawę. Dia pomieszczenia rel ikwij świętej ufundował 
hr. E Stadn icki. srebrną trum ienkę w sty lu renesanso­
wym . W u roczystośc i ach wziął udz ia ł  ks .  kard .  Duna­
i ewsk i ,  a rcyb. lssakowicz .  m etropo l ita Morawsk i ,  arcyb .  
Hryn i ewieck i ,  b i sk . tarnowski Łobos  i okol� 200 � u­
chowieństwa świeckiego i zakonn ego. Udz iał wier­
nych obl iczano ponad 40.000 l u dzi prócz dt>;.'utacji 

· k i lku m iast. Takich tłumów ludu ,  z ebranego z odleg­
łych nawet stron ,  h en aż z pod  Krakowa , z Węgier, 
Spisz a ,  Orawy, w odświętnych ba rwnych s troj ach, 
j ak stary Stary Sącz n i e  widział ani prz edtem nigdy 
an i  potem. N iej ednemu  z czyte lników " Tyg Kur. Podh." 
napewno żywo jesz cze tkwi w pamięc i  obraz tych 
u roczystości ,  a zwłaszcza olbrzymie j  procesj i ,  urzą­
dŻonej po mieście z trumienką bł. Kiingi .  

Podobnie ba rdzo l icznym, choć już n ie w ty 
stopn iu , był pierwszy trzydniowy odpust w naj no\\ 
szych już czasach, bo  w 1 9 1 1 .  r . ,  w którym wzi�ł 
u dział również i „kompanie • pątn icze z połnocnyc 
Węgier .  i ze  Spisza ,  de l egacje słowackie w stroj a_c 
narodow-ych .  O środkiem uroczystości była równie  
procesj a: . po m ieście z rel ikwiami ,  niesionemi naprze 

.'łś z wszystkich starszych żywotopisów tej j ednej z na -
11ch patronek, że w ku lcie d la  niej sam k l asztor Klasztor w Nowym Sączu. 

�- · -�� był odosobniony i przynaj mniej l udność Sta rego wprzód, wokoło i pozad królowej , pani i patronki 
k{� i najbl i ższych ws i ,  zwłaszcza należących do swojej i wielkiej Królestwa , Polskiego dobrodziejki, 
cej'Z�'-lu ,  brała . w tych nabożeństwach mniej lub wię- otoczywszy święte rel ikwie, uniżoną czynił ręweren­
sJron (zny udz!ał. Możliwe nawet, . że i z da lszych cją; gmin zaś pospolity zabiegając, dz iękował Bogu, 
�r,wa �p�ywah na ten dzie11 pątnicy, bo przecież że wieku swojego tej doczekai .szczęśliwości . • .  • 
wi

,
nnict'U>w, doznanych u j ej grobu , czy za j ej wsta- . A . nie skończył się fen triumf jednego cyrkułem 

.na h zamil przez osoby w odległych nawet stro- dnta ,  ale przez uktawę całą kontynuowana z wysta-

mian przez delegacj e wszystk ich stanów. 
Po trzech l ata ch za przestano  tych " trzydn· 

do czego przyczyniła s i�  głównie wojna  i „ 
kla sztoru, odbywa się tylko jednodn iowy 

:.1':ałe, mimo braku dzisiejszycll środków : ·wieniem Przenajśw. · Sakramentu uroczystość, lud na­
bożny codziennie na chw.ałę Boską i oddanie ślubów 

który m imo  powszechnego obn iżenia si 
g-ij nych zawsze jeszcze wielkie tłumy l u  
dzą, b y  u grobu tej królewny węgiers 
cesarzy greckich , a księżny polskiej szuka 
nia w swych troskach i nieszczęśc iach. 

Wiktor 



(84 m.) .  Obok niego za nadwiększy; uchodzi: Wielki 
Staw Polsk; (78 m.), Morskie Oko (53.8 m.) ; za. naj­
płytszy uważamy Staw Smreczyński w1 doH,11Jie Ko­
ścieli skiej (5.2 m.), ornz Staw ToporowY) (6.9 m.) . 
Co do powJerzchni to najwliększ.y jest Wlielki St,a1W1 
(33 ha), potem Morskie Oko (30 ha). Rzecz pirosta', 

- źę liczby te przedstawiają dla nas wartość względną 
ze względu na to, iż oa1r� szereg: staiwówi tatrzań­
skich jest niezbadany,ch należy;c.iei, - zaś ze zba­
danych w iele uległ,o sp.łyceniu z powodu zasypują­
cych dno materjałów zsuwdskowy.ch. Jezior,ai te o 
wodzie nadzwyczaj czystej, mogą Wł przy,sztości po 
wychodowaniu odpowiedinieg,a narybku, stać się 
ogniskiem gospodarstwa rybneg,o. Chatrakterysty­
czną rzeczą dla Tatr je,st to, że mimo wyniesienia: 
ponad granice wdecznego śniegu (2300-2450) nie po­
siadają lodowców, jak np. Alp:y. Przyczyny niaJ.eżYi 
szukać w stromych turnLaich\, na szczyicie któryJCh 
1dowce wytwarzia1ć się 111ie1 mogą'. Wprawd!zde ma­
n, w Tatmch kilkanaście drobnych pólek wieczne­
go -:i·iegu, zajmujących zaledwie 0.9 km2

, nie wystar­
czaJąvch jednak na wy:tworzerrie lod!owców. Taitry; od pa�a Beskidów zaichodlrnich odclJzielione są ko­tlinapodhala!'1ską, wydłużoną: w1 kierunku z zacho­dr ·  na wschód dfogości 57 km., przYJ 26 km. szero-

KOśd. Część wschodnia kotl!inyi wzndesion,a; jest po­
nad poziom morna, do 591 mi. , zaś część za,chodniai 
do 612 m., przy średniej wiysokości1 całej kotlinY1 
601 .7 m. przez �alrpatY1 i pokry,ty - mokradłami śro­
dek kotliny biegnie po niewtielkich wzgórzach euro­
pejski dział wód. Podhale od ziaichodu i północy oraz 
wschodu przechodzi w pas Beskidów i Pienii1111Y ; n1 
·południ e  podnosi s ię lagodlnie w wal Gubalówk,i ,  do­
sięgający nad Zakop1a/ne 1 123 mi. ,  zaś w Kopcu nad 
,tf ubmi 1253 m. Na calyttn1 prawie obszarze Podhala 
mamy wybitn e  śladly] dz,ialań lodowcowych w po­
s taci torfowlisk, zajmujących tu wielkie przestrzenie, 
a zwanych „borami i pustoc.iami" . Zoo1czne wroie­
'sienie nad poziom morza, jaki również rzeźhru PO· 
wierzchni powodują zjawiska klimafyczn�. ohce in­
nym obszarom Polski. Okoliczność ta; wptyw,a na 
atmosferyczne wietrzenie sk'al i na przechowywa· 
n ie płatów śnieżnych. CyJrowo średnia roczna tem­
peratura pow'1etrza, zaobserwowana w kilku meteo­
rolog1cznydi stacja1ch Podhala w ok1resie przyn:1j­
mniej 25--letn im, przedstawia · się n astępująco : 

Wzniesienie n .  p .  m. C iepłota w oC. 
Nowy Targ 593 593oC 
Maniowy 527 6 1 1 
Białka 694 524 
Poronin 778 476 
Czarny Dunajec 675 60 1  

W porów naniu z średrnią roczną Krakowa, róż­
n ic1 poszczególnych stacyj wynosi od 1 .88° C. do 
3.74° C., czyli na pozór jest niezrnaiczrna, natomiast 
jeśli weźmiemy pod uwagę średnią temperaturę mie­
sięczną, różnica ta wypaidnie inaczej i tak : średnia 
-najniższa1, zaobserwowana/ Wł okresie od rok� 
1 879-1907 w jedniej ze stacjii Podhala wynosi 
--6.36° C., zaś na,jwyższa! średlniaJ +16.70° C., zaś 
w Krakow ie w tym samryJm cziaisie najniższa śred'nda 
miesięczna -3.4e C., najwyzsziaJ +18.63° C. Dotych­
czas zaobserwowana najniższa! temperiaitura miesię­
czna czyli tak zw. absolutne minimum osięgnęło 
-39.2n C., zaś max,imum +35.0° C. Opady, atmosfe­
ryczne nadzwryczaj obfite przenoszą niejedm1okrotnie 
w ciągu roku 1200 mm. - Powłoka śnJeżna trwa: tu 
d,Qsyć długo .. Naj?ospoli_tsze� wiatrnmi są, tu półn?­
cr1c-z.achodrne cieple i wlllgotne, orialz wschodrne 
zimne. Częstokroć na wiosnę i w' jesieni nawiedza: 
Podhale w iatr halny, pokrewnYi alpejsk1iemu F6hno­
wi . Powstaje on wówczas, gcl!yi IllaJ Podhalu ·ciśnienie 
atmosferyczne jest mniejsze, rniż w ·klotlinie Spisko­
Lipto"vskiej na  południu Tatr, skąd masyi suchego, 
rozgrzanego powietrza poqn,aszą się od góry, prze­
kraczają Tatry, przyczem się o�iębiają i rozrzedza­
)ą. r; astępnie op2dają,c w dół, ocieplająi się i zara2em 
przez nawalne deszcze pozbY1wadą się wilgoci. Wiatr 
halny dmi� nieraz z taką siiłąi, ,iż wyłamuje lasyi, hl( 
Z ił./. wykroty i zrywa dachY'. 

I Y DUDNIOW 1' KORJER P0Df1A I  ANSKI 

kamy poza niemi. Zwłaszcza epokaJ lodowcowa za­
pędziła tu niektóre gaitunkt db dziś istniejące. l.1ko 
przykład mole nam posłuży;ć w,ierz:bai kilkucenty­
metrowej w ielkości ,  włia1śoiwia tuudlrom i Laponji . 

Fauna Podhala podobna do tatrzańskiej ze wzglę­
du na częste bardw, wzajemne przechodizende ga­
tunków. 

Świat zwierzęcy: tyd1 obszarów sklaida siię 
1) z niedobitków fauny ep•oki lod!owcowej, 2) z nieco 
młodszych form, które opuścily1 morze w epoce po­
lodow,cowej i dosfaJ'y1 się dlo Tatr drog1ami wodlniemi, 
3) z najmłodszych zwierząt kosmopolityczny,ch. -
Z form arktycznych rllie spoty)(amy dzisiaj ruiedźwle­
dzia jaskin:iowego, rena:, lemingai i wdele inny;ch. Wy­
ginęły też doszczętnie spotykia111e jeszcze w cza,sach 
historycznych takie zwierzęt:ai, jak żubry, darniele, 
łosie i w ilki. Z :innY'ch gatunków: spotykamy1 tam 
niedźwdedzia brunatnego (kliłkian1aiśoie; egzemplarzy 
zaledwie) i kozicę. or:a:z z faiUiliYl po1odlowoowej świ­
staka. Z ptaków w samY1ch T1a�rach orfy, - z g·:t­
dów zaś także i na Podhalu spotyka się j,aiszczurkę 
żyworodkę i jiruszczura plamiste.go. Z pośród ryb 
pstrąg górski , spotyka.ny nietylko w Dunajcu i do­
pływach, ale i w Morskiem Oku, pozatem fosoś. ·­
Osadnictwo podhrulańskie ginie w mrokach dziejo­
wych. O początkach jego nJi.c pr,aiWie nie wdemy. 
Niec,J świat!a rzucają nam znalezisk'ai rzymskie (pie­
niądze rzymskie, zoojdywane w Tatrialch i na Pod­
halu) ,  śwfadczy to o tem, że już w d:1wnyich czasach 
docierali tutaj kupcy. Pforwsze wi,aldomości histo.­
ryczne odnoszą się do IX. w1ieku1, kiedYJ to osadnicy 
państwa \\'ielko-Morawskdego dotarli doliną Wagu 
i Ora\vy na  Podhade. Osadlniectwo nasze posuwato 
się od Krakowa wprost na południe, ornz doliną Du­
najca i t,> już w XII . w1ieku, gdyż z owego czasu 
mamy pierwsze wi,a/dlomości o nad:al]ic1Jch książęcych. 
Osadnicy na si rekrutiowalt �ię główrnie z Mazurów 
małoposlkich, którzy stykając si ę ciągle ze Słowa­
kami, \Vęgrami i Cyg1a/nami, wytworzyli oryg,inalny 
typ górali podhalańskich. CzY1 osadtniicYI ci zamiesz­
kalri tereny niezaludnione, czy też zajęli tereny, wol­
ne od stiatrej ludności tubylczej, n ie jest rzeczą jasną. 
Na ten czas (\v·dek1 XII. i XIV. przypada też paster­
ska kolon izacja Wołochów, ZJ obszarów dzisiejszej 
Rumunii , która wiywier1aJ dużYi wpływ naJ górali pod­
hańskich, czego widloczine ślacl!Y1 wid'zimyi w nazw.ach 
rumuńskich, używanych przez n1ich . Ciężka walka 
z surową przyrodą tych okolic wyrobiła u górali 
przedsiębiorczość i odwagę, zaś ustawiczne polega­
nie na samym sobie wielką pewność siebie i swo­
bodę ndczem niekrępow,:1ną. Te; cechyi charakteru 
pchały niejednokrotn1iel góralti do swawoli , czego 
wyrazem jest „zbójndctwo" wieku XVII. i XVIlI . , 
stłumione dopiero w pierw,szej połowie XIX. wieku. 
Pamięć o czyr:ach Wlielu z tych zbójników czyli „har­
msiów," ludność góralsk'aJ przecho,wialf'ru w, Mcznych 
legendach i pieśndach, jak tio ma: ntiej.sce np. z Jano­
sikiem. O zamiłow1aJnJu góratl!i dlo sztukii', zwłaszcza: 
do rzeźby, świadczą ich ub i,ory, hafty', sprzętY1 go.­
spodarskie, a zwłasz,cza domy,, wyk!oniywa:ne prawie 
z artyzmem. Miejscowe moty1WIY] zdobnicze i budo­
wnicze, podobne do średrniowiecznego gotyku•, zna­
lazły wyraz w specj,adinym „stylu zak,opiańskim". -
Zajęcie ludności ulega: z bieg,iemi cza.su pod wpły­
wem ,varunków zmiialnom i fak myśliwstwo dławne 
przerodzik1 sic w kłus1owit11ictwo, zaś pasterstwo 
przybrało formy „szafaśnictwai" podi W,pfywem Wo­
łochów, a polegające na w1Y1P:t1ow1a:dzaindu ki:llżdego 
lata bydła w góry na hale (specj,alne tąki ,  porosłe 
trawą i zi-ofami, przyd!atnemi naJ wypas db: bydła·. , 

gdzie pozostaje ono pod opiekąi juhasów, zawia:dy 
wany.::h przez b-:xcę, ai mieszkający:clr w, niedba1 
sklec.onych szafasach, tak zw. koJ.ibach. - Ubóstw 
ziemi p()dh,; lańskiej sprawiła to, że gęstość zalu 
nienia jest tu mała (120 mJeszkańców nai 1 km2 

, 

i tylko pod satrnemi Tatrami ratzem w okolicy: Zako­
panego os,iąga cyfrę 190 na km2

• Ubóstwio Podhala! 
jest przycZ'yną, że nie może się tu rozwinąć jakieś. 
większe skupienie lud'ności . Jedyniemi md.aistami Pod­
hala są do dziś NowYi Są,cz i Nowyi T,alrg, zaś Za-. 
kopa11e jęst właściwie miastem pod'tatrzc1Jńs�iem. -
Ludność Podhala ze względu na niemożność wyży­
wieni a, s ię ze ziemi, emigrowal<1 daiwrniej dosyć Het­
nie za grarnicę na  roboty sezonowe, zwłaszcza da, 
Ameryki. Dzisiaj jednakże dosyć dużą! poz)'icję do­
chodową góraH p1odhalańsk:ich stanowd rozwijająca 
się -turystyka, oraz liczne bardzo rzesze kuracju­
SZÓ\\' i letników . Jako drug.ie miasto Podhiaila obok 
Nowego Targu i jako jego drugą st,01licą uważa się 
miasto Nowy Sącz. Przyozynai leży by,ć może w tem 
że wiele urzędów Nowego Targu byfo i niejedno-­
krotnie jeszcze jest podległych podobnym urzędom 
Nowego Sącza, co pow1odowailo i powoduje d'osyć 
żywy ruch między Prodha1lem1 al ruals'zern miastem. 
Racji geograficznej to zdanie jednakowoż nie posia­
d:1, gdyż nasze miasto leży już w k:otlinie Beskidz­
kiej . Kra:Jobraz Beskidów, otaczających od północYj 
i wschodu Podhale ze w�ględu na jednostajną bu­
dowę geologiczną, jest bardzo mało urozmaicony. 
Cechuje go główinie ,ok:rąglość i Iag1odn1ość form, oraz. 
nadzwyczaj bujna szataJ roślinnat, z,najdują,ca wyra� 
w olbrzymich las,::i.ch głównie świerkowych i jodto­
wych. - Beskidy, zachodnie mleżą do gór średnich , 
gdyż przeciętna wysokość szczytów, wacha się od 
1000--1200 m. O dwadiniat111iem tiak obszarów beskidz­
kich, jak podhalańskich, ,oraz tatrzańskich zajął s ię 
głównie Dunajec i Popr,ad. Obie rzeki, wypływające 
w Tatrach, tworzą w dalszY'm biegu malownicze do­
liny przełomowe, zaś po poł'ączerniu pod Nowym Są� 
czem, płyną razem przez przeszło 100 km. obsza_r 
poczem pod Ujściem Jezuickiem wlewają swe w 
do \Visty. Liczne i bardzo żyzne kotlLnry BeskidzK', . 
zostały już w dawnych czasach zajęte p1od upraw, 
i zamieszkałe. Ruch ludności jest tu stosunkowo 
6ardzo iywy. Już w czasach najdawniejszych, bo 
w xm. wieku w idzilll'.Y tutaj kolornistów :1 iemieckich1

, 

którzy zatożyli cafy: szereg qs,aid:, zwbszcza miej­
skich. Ta najnierwsza_.fal� nremiecka ·zost��e jedw 
z biegiem czasu pochłomęta przez ludt n lsh. 
Nowa fala n iemiecka rozlewa się po Besk 
halu za Józefa II .  po pierwszym rozbi 
Ludność ta jest jedrnakowoż w wielu 
spolszczona. - Ślady jej mpotykamy 
wsiach w okol icy Nowe�o Sącza. Poza 
skidzie Sandeckim, podchodzącym od po 
Nowy Sącz, spotykiatmy: grupę ludniośoiow , 
Łemkami. Jest to ludność ruska!, która: w ilości 
nad 2fi tysięcy zamieszkuje pasmo Jaworzyny, o 
Rytra po Tylicz i Krynicę. Nazwa ludności pocho, 
dzi od bardzo często używanego przez mich przy. 
stówki\ Jem" = lecz. Ulega: ona silnym wplywiom 
polszcz;zny. Beskidy zamieszkuje ludlność góralska1, 
pokrewna góralom podhalańskimi. Cechują ich �e sa'­

me właśchvości charakteru i takie same zajęmal. -
O mieszkańcach równin zwtykli. górale wyrafa1ć się­
pogardliwie ,  zwąc kh „Lachami". O ich fan_tazjj i JJ-o­

gactw ie pomysłów śwJ1a1dic.ziy świat legendi 1 podan. 
Polowiec Franciszek 

-o-

Prof. Kazimierz Sosnowski. 

Stosunki gospodarcze na Podhalu. 

Kotlinę Podha[ańską odiwiadnia częściowo Duna­
jec, oraz brawa. Z ekspozy:cji kotlinYJ wlidzimyi, że 
da wniiej \\ ody Biaitego i Cza,m.ego Dunajca: splyi. 
wały bezpośredmo ku pótoocyi do Rabyi i dopiero 
óźniej, wskutek zapadanliaJ się kotlinry', wytworzył 
ie w okc,l ic.ach Nowego Targu odwrotny spadek, 
·kutkiem którego górna część Ra:by: ziostala ścią­

W dawnych czasach był góral beskidowy, jak 
i tatrza ński, zbójnikiem. myśliwym, paste1 ze�, . dr�a­
lem a najmniej rolnikiem- obecnie te za1ęc 1 a  idą w �dwrotnym porządku. Dawne siel ankO\ye spos_o�y 
zarobkowania , jak łapanie na sprzedaż kw1c_zołow 1 Je­
m iołuchów, wyciskanie soku jałowcowego i o�nosze: nie go zimą po szerok im świecie wraz z wieńcami 
suszonych grzybów, łupanie drzewa i smolnych szczap 
na podpałkę i wywożenie tak iego �owaru na �arg do 
miasteczek, chodzenie latem na kosbę po CllłeJ Pol�ce 
i Węgrzech do obszaró w dworskich,. upa dły, a ic� 
miejsce zajęło wychodztwo czasowe do Ameryki 
i Prus, p rz:yczynia jące się wprawdzie do d?brobytu 
i rlltowania upadających gospo'darstw, lecz mwelu; ą_ce 
szybkim krokiem dawne forf!ly . góral_sk �ego życia. 
Dziś oczywiście wskutek zamkmęc1a granic I to odpadło! 

w iększej i lośc i  bydła, któ rego chów jest przedmiot;m1 

p i lnego starania i stanowi główne bog?ctwo gazdo:,v. 
Krowy drobne, ale do P?do_ju do�re 1 .w paszy mę­
wybredne, szuka ją pożyw1enta g�z1eb�dz _ po ugora'Ęfi, 
miedzach , jałowcowych _ tłok.ach i �am1en 1stych �rw1s­
kach, a w sta jni zaj ada1ą n i eraz sie�ane Ęałąz_k� bu­
kowe i żywią za tę karmę cał� _rodziny; b1edme1szym. 
góralom wystarcza jeszc�e mm�J wybredna koza . �o­
dowla owiec tak znamienna 1 powszechna do me­
dawnych cza�ów w gos pod�rstwie g�rskicm, z _ roku 
na rok zan ika , a wraz z mą upada i gospoda. stwo 
halne. h . 1 . S i a ł a ś n i c  t w o, które rozpo�szec n_1 1 u nai 
w XIV-XVI w. Rumuni czyli Wałast, a ma�ące w s�­
b ie tak wiele poetycznego urok_u ,  tyle . daJące żym1 
i wesołego rozgwaru głuchym 1 da lek1!11 obszaro, 
górskim, zanik� i mĘłą , s i ę  przes�ło�ci przysł_a}" 
�ciera je  z powierz.chm gor rozdrobmeme gospod�a­
podrożenie najemmka- pasterza, wysoka opłata z4

1,.,. 
szeni e  w l esie i kara za  szkody w ku lturach. O\,.a 
mie i bujne h ale BeskidoWf', zalcgają�e . r�\i<; 

n iętą na wschód, wchodząc wskfad dlorzecza Du­
najca. Podobnie i górna Orawia!, płynąca: przedtem 

o Skawy, została przedągT]ięta przez Orawę. Ślad 
tego w idzimy, że gómiy, dlopły,w Orawy,, Bi'.;\Ja Or,a­

łynie najpierw na północ, późnliej skręca na ·e. . 
y;-zględem rolrniczym Podhale jest krainą 

ą z powodu gleby nieprzepuszczalnej, t-3.k 
przestrzenie zajęte są przez torfowiiska:. 

e zaspokojenie swoi.eh potrzeb ludność 
praw ia owies skarlafY, i ziemniaki. Św.iat 
naogól dosyć ubogi, piosiadaJ w Tatriadi 

o 260 gatunków takich, których nie spoty-

Obecnie poboczne zajęcia góral i beskidowych 
stanowi praca w lesie, głównie w zimie, i spławiani_e drzewR, w małej mierze rybołowstwo. Słabo rozw!­nięty i prymitywny jest przemysł domowy, głó�me 
wyrób naczyń drewnianych, zabawek, taczek (Biała, 
Skawi_ca , Zawoja, Koszarowa) �ont�w (�e�el . Mała 
i Wielka). Zajmują s ię także zb iera mem J ag�d ! . grzy­
bów, które masowo skupują t .  zw. ._ handhrk1. _lub 
karczmarze. Głównem zaś obok rolmctwa za1ęc1em 
i źródłem dochodu jest chów bydła. Wobec małej 
wydajności roli górale pomagają sobie trzymaniem 

i szczyty gór, głuchną i pustoszeją, zamients\� wy­
w łąki do koszenia lub, przez obszary dwor��órych 
kupione, szatą się l a su pokrywając. W. .ni s załaś­połaciach Beskidu, jak - np: w Sądec�yz?Jzcz.e iak.o· 
ni ctwo już z agin(ło zupeł�1e, trzyma s u tecz zatraca 
tako na Pilsku, Romance 1 w Gorca.ch. 
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dawne formy, jak owe uroczystości wypędzania kier­
delu, owe drewniane wyłącznie, a zdobne naczynia. 
Ginie rasa psów owcza rskich ,  nieznane już są walki 
z grubym zwierzem. Do wnętr za szałasów zagląda 
kultura w postaci na czyń metalowych i porcelano'Yych , 
budzików, fajeczkę wytrąca papieros,. węgielek z war­
ty szwedzka zapałka, kożuch i tłus.tą koszulę „bawel­
niany stan ik. 

Przemysł mle czarski n ie  rozwinął s ię w górach 
naszych wcale, a produkt mleczny byt i jest lichy, 
nie uległ u lepszeniu. Wyrabiana na halach naszych 
bryndza ma smak na de.- porny, serki, zwykle przeso ­
lone, co raz części ej bywają wyrabiane z mleka ow­
czego, zmieszanego z krowiem, stąd są jałowe, a z 
bliżej położonych hal wybieraj ą gaidowie s.er w po­
staci świeżych brył, zwanych b undzem. W handel -
i to ty lko po j armarka ch w poblizkich miasteczkach­
puszczają tylko matą i lość oszczypków, w zdobny 
wytłaczanych deseń. Góral nasz j a d a  b ryndzę węgi er­
ską, w handla ch miejsk ich sprzedawane oszczypki 
rzadko z naszych hal  poc hod zą. Beskid podlega temu 
ogólnemu prawu e konomj i .  że im górzystszy, im wy­
żej położony j est obszar z i em i ,  tern si l niej p rzeważaj ą 
w nim dr obne postaci gospodarcze. Gęstość zalud­
nienia w kotl inach beskidowych jest si lna, słabnie na-
61�last w obszarze górskim i wynos i  przeciętnie 20 
dusz na 1 km 2 • Grzbiety, wierzchowiny i strome stoki 
są przestrzeniami n iezamieszkałem i, s it dz iby ludzki e 
skupiają s ię  na dnie dol in , a po dogodn iej szych do 
u prawy stokach rozrzucone są przysiołki lub samotne 
osiedla w obrębie wła snej posiadłości góral a. 

W s  i beskidowe są wielkie, a l i czba i ch miesz­
·łańców wynosi przeciętn i e  1 000-2000, często do­
chodzi  do ki lku tysięty i przenosi przeciętną l iczbę 
mieszka ńców miasteczek .  Och otnica pod Gorcami roz­
ciąga s i ę w do l inie trzy mi le  długiej i jest co do 

Pieniny : Przełom Dunajca 

Rzeki ,  j1ko d'oskuinale i stosunkowo niekoszto­
wne drogi komunikacyjne, oraz niejednokrotnie je­
dyne drogowskatYI w kraja1ch obcYJch i nieznanych, 
byty oddawna przez ludzi należycie oceniane i wy­
korzystywani:. Tak bryło i z naszemi rzekami Du-
najcem i pop,radem. Śledząc początki na1Szej ziemi 
podhailań�itiej Wł okresie przedhistorycznym, napo­
tykamy drogą wykopali sk archeolog-icznY]ch na śh­
dty: Rzyl11i.ait1 , którzy tutaj dolinami Popradu i Du­
najca z ówczesnej Pannonii docierali w cha,rakterze 
kupców, u�ających s ię  Wisl� nad Bałtyk po bur­
sztyn. Nic: uega wątpliwośd, że mamy tut,a'i do czy­
nieTuia i z o�drnictwem rzymskiem, zwl.1,szczaJ woj­
sklowem, gdy: z historji rzymskiej wiemy, iż w Il . w. 
po Chrystusie. panowanie Rzymu przekroczyło Kar­
paty1; wschod� i oparto s ię od roku 160 o wyłom 
Popradu. 

Z pośród W<5w, które w późnJejszycli wiekacH 
kole jno na J�1ewnapiierajątc posuwały się doliną Du-
n<ł:jca. i PJJstardó;

---
-'Wi;ygotó��'po�idó\;;,- -W���-m1ema1 :m,ato' w L b d , . 

, . 
1 , ongo ar ow, a wreszcie Awarów. doW·h tez· b • , r. :- • ra1y gory swoJe nazw;y. Później p,rzy-Oj�1 koleJ na _o�adni�t'W'o slowiańsk,ie, które posu-;dl się na poludme głownie doliną DunaJica i dot:uł­„zy1 n� Podhale, tam się osiedla. W górę Popradu osadmctwo ta słabnie. Śla)dlyi tego starego osadni­�t�.aJ napotykam� w l icznych bardzo grodziiskach, Jakie nad Dunajcem ,i Poprndem pozaklad'ano jeszcze przed

, ?
��staniem państwa' W,ie11m-Mor:a1wskiego. PoznaeJ, W: .czasach historycznych, przyibY1w,ają tutaj Ma<łbpolame, którzy dają się wy.przeć w kie­runk� wschodni�1 przez Sfowaków w samą dol inę Du:naJcai, poza dział wodiny między Dunajcem a Po­pradem. ?oliną Popradu i Dunajcai odbyw.adą się też -�ardw ZYi�ie stosunki! ze Słowaczy,zną� Węgrami 1 Cyganc1m1 ,  a późni ej docieirają' tędyi Wołosi . Nie­przebrane bory1 nad Duna!jcem były powodem, że na r.odhalu �r�.e� długie wiek,i po urzędowem przyję­cm chr�esc1J.anstwa przez Mieczysfawa I .  utrzymy­wały si ę  wierzenb1 pogańskie, które później nieje-

TYGODNIOWY KURJER POD LANSKI 
obszaru po Żabiem największą wsi11 w Galicj i ,  Zawo­
ja ze swymi l icznym.i przysiółkami l iczy około 8000 
ludności , Wisła na Sląsku ma  przeszło 5000 ludności 
a należy do niej 33 przysiółków i osiedli po stokach 
gór rozrzuconych, także Kamesznica. Jeleśnia ,  Lubo­
mierz, Kamienica i wiele innych, są bardzo wielkiemi 
gminami .  Przestrzenie takich wsi l iczą się na  kilka­
naśc ie m il kwadratowych, lecz domostwa ich skupia­
ją  s i ę  w długich · rzędach nad potokiem w dolin ie, 
a granicę· obszaru. gmin stanowią zwykle grzbiety 
n ajbliższych pasm górskich ,  dl atego polany, hale i role 
bywa ją nawet po ki l kanaście k i lometrów od miesz­
kania właścic iela odda lone, co pociąga właściwą  tylko 
Beskidowi d w o i s t o ś ć  g o s p o d a r k i , t . j .  że nie­
którzy gazdowie opuszczają na lato mieszkania w do­
l in i e i z rodz iną  i statkiem przenoszą s i ę na czas 
uprawy rol i ,  żniw i s ianokosów do prowizorycznych 
mieszkań na polan ach. 

Hale bardzo rzadko są własnością jednego gaz­
dy, a z reguły mają tak licznych współwłaściciel i , że 
udział jednostki obl iczają księgi hipoteczne na tysiącz­
ne ułamki .  

R o l a  podarta jest w drobne szmatki i maleń­
kie pólka ; podziały dziedziczne rozdrabni ają ją pra­
w i e  na zagony, albo plon oddają spadkobiercom 
w podział. Urodzajność gleby po dnach . dolin bywa 
dość wydatną, ale te dolinne obszary bywają niewiel­
kie a nieu regulowane potoki spore ich pasy zaga r­
niają  na swe kamieniste łożyska ; właściwe więc role 
rozciągają się po stokach górskich. Pokład ziem i by­
wa b.ardzo płytki ,  a do tego tak kamienisty, że miesz­
kańcy musz4 go oczyszczać rękami z w iększych brył 
kamienia ,  które umieszczają w postaci kopców koło 
drzew lub  kamiennych płotów. Gdzie gleba jest gli­
niasta, nieprzepuszczalna , tam spłukuje ją n awałnica ,  
a w posuchę skorup iej e  i pęka; gdz ie odpływ wód 
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utrudniony, tam tworzą s ię moczary, młakami zwane. 
Ale nie tylko ziemię spłukuje des?cz nawalny, zabie­
ra on także na stromem zboczu i nawóz z trudem 
wywieziony, czasem i na plecach wyniesiony, zabiera 
i cały plon dojrzewający. W ubi egłym roku nieustan­
ne nawałnice w ruskich wioskach powiatu sandeckie­
go pozsuwały na siebie wraz z plonem pólka górali, 
j ak ta lj ę kart, tak że  właścic iele nie mogli doszukać 
s ię granic swej posi adłości na pozostałem żwirowisku .  

C iężka i twarda jest praca góra la na roli ,  plon 
jej bywa ubogi, a zbiór zawsze niepewny. Rzadki 
owiesek ma nieraz źdźbła kilka centymetrów wyso­
k ie, a w nich po kilka nikłych ziarnek, a ileż razy 
się zdąrzy, że przedwczesny śnieg dojrzenie i zb iór 
j ego uniemożliwi, przysypie n i ewykopane ziemniaki, 
l.].iedojrzaly groch i owoc w sadzie ! 

Głównym i produktami rolnymi w Beskid1ie są : 
owies i zh:mniaki ,  mniej żyto, jęczmień i kapusta, 
sadzą także ka rpiele, s ieją  koniczynę i len .  Aczkol­
wiek w ostatnim czas i e  daje się zauważyć w gospo­
darstwie rolnem pewien postęp, to p rzecież naogół 
panuje w niem za.cofanie, co w połączeniu z warun­
kami  przy rodzonymi rodzi biedę .  Pożywienie  górala 
jest zdumiewająco 11che : podstawę jego stanowią 
„grule " (ziemn iak i) ,  a gdy tych braknie, w góralskiej 
chałupie zapowiada się częsty gość ,  któremu głód na 
imię . Chleba nie pieką wcale, lecz l ichy i drGgi kupu­
ją po karczmach z miasteczek sprowadzany ; poza 
tern mleko, kasza , groch ,  bób, kw.iki (karpiele) , k a­
pusta i kawałek słoniny, j ako przysmak, wyczerpują 
środki pożywienia gorała. Dla pracy nad dźwignię­
ciem ekonomicznem nasz ego ludu góralskiego ściele 
się szeroka droga. Dziś zaczyna się rozwijać przemysł 
l etniskowy i zdrojowiskowy. 

- o --

Wydział Tow Wio�larskiego w Nowym Sączb . .  Siedzą od  le­
lewej do prawej Mr. St. Korbel sekretar7, W. Zaroffe prezes 
B. Głąb zast. prez. J . Nekwapi l ,  stoją Fr. �osmanith, J .  Berzyń-

ski skarbnik M. Hetper i St. Rychlak. 

dnokrotni e  budzą w góralach atawistyczną tęsknotę za owemi cza,sami , gdy na Podhału były różne bogi i panowała: n iczem niekrępowana swoboda· kmieca. Wyrazem tego są liczne  legendy góralskie. Doliną Dunajca i Popradu posuwały się �eż ka­rawany kupie,ckie, a m,wet orszaki królewskie ; tędy bow1iem udaje się na: Węgry; Bolesław ŚmialYJ po zabidluJ Sta:nislaw,31 SZ1czepan1owrskiego w r. 1082 ; przy,czem zatrzymuje s ię n:a; dfuższy pobyt na Pod­ha,lu, czego dowody znajd'uiemy w, l icznych legen­dach. Taitarzy w r. 1241 doliną Dunajca! ścigają św. Kingę aż do Pie,nin. Tą drogą też przybyła do Polsk,i z Węgier królowai Ja:dw,iga i tęd� też wra:ea: z wy­prawY] wiedeńskie1j Sobieski . Dol'iną Dunajca zapusz­czają s ię też w Tatry poszu1iwacze złota. Dla1 celów ty!lko górndczy,ch buduje Aleksander fagieJIIończyik drogę w górę biegu Czamero Dunaijc·.11. O docenianiu zmuczenfa romunik'.alcyjnego Dunaj­ca świadczy, fakt, ii. właśni e  doliną tej rzeka biegnie gtOWnyc trakt z Noweg·o Sacza na Pod!hafo do No­wego Targu. Dunajec i Poprad! madąi swoje źrócllisk'a w Ta,traich.' pr�y�zem Durnjec zbierał swe wody: z p0Jirnocne1 częsc1 Taitr, za� Poprad z połudn1iowej. N31 �unajeo składają się wlaśai,wie wodYJ Białego DunaJca, będ'ą,ce pof ączemem licznych strumieni Ta1tr , zakopiańskich i wodiyi Czarnego Dunajc·ab po:­chodzą·ce z piofączeniiaJ wód' doliniy: K!ościeliskiei i Chochofowsk,ie·j. Po połączeniu ob.ydwu Dunaijców �paella: do nich Bia.ila Wioda czyli Białka.i, będąca gra:� m�zną' rzeką między Polską a Cz:echoslowa,cj,ą!. Du- · nacrec przeply,wają,c Podhale, płynie w kiemnku �schodi�·im, P1oczem naigle skierowuje się na północ J prz�b1Ja pas skal wap.iennych w Pienina:ch, two­rz�c Jednią; z najpiękniejszy.eh dolin p,rzetomowych·, k,torą przebywa w Hcz;nych hafiw zaikręta:ch i mean­drach. Przełom pieniński jest efo dziś geograficzną k�estją siporną i niezbyt wi}"jaśnionąi, dlaczego Du­niJec przebił sobie ujście p.irzez twarde skały: wa­pien,n1e, mi.a:st je oplYJniąć, n�. doliną Krośnicy. ' Naj­w1ę�ej zwolennikó,w posiadJa'> teorja: antecedencji, czyli P'rzetrwania rzek, według której Dunaijec jest 

starszy; od Pienin, które powol i  z-1częly się wznosić 
z dna jego. tak iż Duna,jec mJal czas przepiłować po­
wstająicą zaporę i w ten sposób wytworzył dzis iej­
szą dolinę przełomową. Z innych teorii zasługuje nl. 
uwagę teoria tak zw . jeziornai, która tłuma1ezy, wy­
łom w ten sposób, iż  Dunactec miał zostać zatamo­
w.alny PienJ,naimd tak, iż  rozlał s ię po kotlinie podha­
lańskiej jako jezioro, przy,czem wod� jego w·znosząc 
s ię ustawicznie, napotkatyi na najniższe miejsce Pie.- .­
nirn, które przebyły! i w ,niastępstwie wydęły sob 
dol inę do obecnego poziomu. / 

Pogląd ten znaJaz.1' wy1r:aiz u górali podł1aJańskio 
w legendzie, według której króL BolesfaiW Chrobr! ' 
mia,ł prneciąć mieczem PieninYi i otworzyć drog� ' 
Dunajcowr. (Nadmiendć należyi, że naukowo teiorją 
jeziorna,, zalstosowana do Dunadcai, nie wytrzymuje 
krytyki) . Przetom pieruński rozpoczyna s ię  od Czer, 
wonego Klasztoru i ciągnie się do Szcza,wniicy, Nii:­
niie,j. Ocllegfość t.ycn d'wu punktów wynosi 2.4 k'm., 
a Dunajec na tej p,rzestrzeni ma bJeg 3 i pół razYj 
dłuższy (9 km.) i robi' s iechn wielkich i k ilka mniej­
szych zakrętów tal{ nagłych, że cały przełom można 
podzielić na kdlk'a odrębnycli1 wąwozów, przyiczeml 
otaczające skaty, spadają prawie p,rostopadłą ścianą' 
o. przesz.to 500 m. w,yisokości. 

Naijwięcej zwęża: s ię Dunajec koło „ZbójnJ.ckie� 
skoku" i koło ska1Y1 Pasimdechu, tak iż wydaje się, 
że rzeka skończy s ię  tutaj jaikd 1mś tunelem p,odziem­
nym. Dunajec takich doHn przełomowych w. ciągu 
swego biegu tworzy trzy. 

W dalszym swY)m1 b iegu przyjmuje Dun1aijec kilk'ai 
dopływów, z któf'YICh najważndejszy; jest Poprad, 
uch1odzący; z prawego btzegu pod Nowym S�zem. 
Pop,md zbierający swe wody: z południowej stronY1 
Tatr u stóp Oarluchar, wedfug wszelkicłi w:airunkó 
naturalno/ch' w inie111 toczyć swe wodYJ do Morz 
Czarnego, a tymczasem przeb'ij.3; w, kierunku pó 
ską' dolinę przełomową, mającą' na! przestrzeni o 
nocno-zalchodnim Beskidy i· two:rzy krętąi, dość w 
Orfowai po Stairy Sącz 52 km2, o spadku 173 m, ta 
iż wod'y jego toczą s ię stosunkowo wolniej niż 
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najec, Wyłom Popradu staraj� się tak�e geografowie żonych przez kupców (myto) . Takim jest zamek 
różnemi teoriami wyttumaczyć. Dolirtę Poprad'u ·wy- w Muszyn,ie; zatożony ·u zbiegu Musz.ynki i Popr·1du 
zyskano. przez wybudowanie trasy kolejowej z ·No- prze·z biskupa Mµskatę, dalej zamek w Rytrze; ' Nad 
w ego Sącza przez Muszynę do Orłowa. Dunajec za- DunaJcem mamy zamki . w Czorsztynie, Niedzicy, za­
silany Popradem i wzmocniony następnie caty:m sze- mek shrościński w, Nowym .Sączu i t. d . . .  
regiem potoków, przebij.a/ się przez Pogórze Karpa- - Dunajec i. Poprad, jako , rzeki górskie, o spadku 
ckie, poczem płynąc bardzo mato urozmaiconym stosunkow o dużym i bi.egu· niewyrównanym prze­
.obszarem, w lewa swe wody, pod Ujściem Jezuickiem ważnie, nie nadają s ię , do żeglugi, natomiast zaś ze 
do Wisły. w zględu na bystry bieg, bywają używane do spła-

w czasach dzisiejszych są na porządku dziennym wiania drzewa, które w formie tratw bywa dosta r­
projekty wyzyskania siły, wodnej Dunajca w wy- czane drogą w'.odną nawet do Gdańska. - Dunajec 
mienionych trzech przełomach przez wybudowanie i Poprad, jako rzeki górsk,ie, mające swój bieg nie­
,v ielkiej elektrowni w Jazowsku i Rożnowie .  uregulowany, są corocznie powodem licznych b1r-

Zniaczenie komunikacyjne Popradu i Dunajca do- dzo klęsk powodziowych, przyczem za najgroźniej­
ceniamo już dawniej, czego dowody mamy w bardzo sze uchodzą wylewy lipcowe, powodowane topnie­
licznych zamkach, jakie są rozsiane po ich dolinach, niem mas śnieżnych w Tatrach i w zw1iązku z tern 
a mających głównie za zadanie stanowić straż od przeładowaniem wielkiemi ilościami wody niewy­
strony Węgier, bronić kupców od napadów, oraz sokich i wąskich koryt rzecznych. Dh uchronienia 
ściągać opłatę od niektórych przedmiotów, przewo� ludności od tych klęsk, przeprowadza się celową 
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Gdy z od ległośc i l a t  k i lkudzi es ięc i u  czy k i l k u se t  
spoj rzymy wstecz na g łówne etapy ro zwoj u ku l t u ry 
i cywi l i,za ci i  l u dzk ie j ,  t , )  m u s imy  przyznać ,  ż e  postęp 
ten un ikaj ący w każdą naj odleg le jszą n a wet dz iedz i n ę , 
rozsze r zaj ący s i ę  wie l możną s topą n :.t każdą p i ędź 
lądu ,  m o rza czy powiet rza - m a  j ednak 1 swe uj e­
mne strony, kró les two przyrody , ów p ie rwowzór s i ł y  
i p i ęknośc i ,  który za d awnych czasó w w wa lce  z 
człow i ek ie m wychodz i ł  zwyc i ę sko ,  d z i ś  p o d  obuchem 
wyraf inowanych n i eraz śrL) dków ,  j ak i e  rztow i ekowi 
z mocy j ego in tuicj i czy gi rn j u szu sto j ą  do dyspo­
zycj i poczyna s i ę  powo l i  l ecz n i f  u błaga n i e  ku rczyć. 
Ludzkość s i ę  mnoży i cywil i zuje ,  a wzmożoną  l i czbą 
i śro dkam i 11. c i ska s i ę  co raz da  l ej i da lej w p os ia­
dłośc i  matki przy rody ,  wyp iera j ąc j ą  i ogr :r n iczając 
do coraz to mniej szych skra ,, kó w. 

A w ś lad za  człow i ekiem i jego cywi l i z a cj ą  

Gawędy podhalańskie .  

( Z  notatek krajoznawczych prot . J .  t Bandtkiego) . 

Szczere i wszechstronne zainteresowanie  
s i ę  l udem zaczyna s i ę  u nas dopiero z po czą t­
kiem XIX. stulecia. Dotychczas odzywały · s ię 
odosobnione tylko głosy, które ginęły w cha­
osie innych codziennych zagadnień. Chrzest bo­
j owy na polach Racławic ,  a następnie n iewola 
przypomniały o tej potężnej masie ludowej . 
Wraz z powiewem romantyzmu zaczyna się 
zwrot ku ludowości, ku kulturze, sztuce, zwy­
czajom i obyczajom ludowym. Nietylko poeci 
i l i teraci ale zarazem i uczen i  idą między lud, 
badają j ego kulturę, obserwują ,  notują c iekawe 
legendy i pieśni . Jednym z pierwszych poetów, 
sz�zerze lud kochających był Kazimierz Bro­
dziński ,  wychowany w młodości wśród ludu . 
Jego „Wiesław • jest szczerym wyrazem miłości 
i wdzięczności autora dla wsi po lskiej . Mickie­
wicz na tle pieśni ludowych snuj e swe ballady, 
a Bohdan Zaleski na melodjach ludowych opie­
ra niemal całą swą twórczość poetycką. 
. Za poezją postępuje podobnie j muzyka. 

Chopin pod wpływem wykładów Brodzińskiego 
zwraca się także do źródeł muzyki i tańców 
ludowych. Stąd czerpi e  natchnienie do słynnych 
polonezów i mazurków. Za artystami, a raczej 
razem z nimi idą między lud badacze i uczen i .  
Do$ć wymienić : Chodakowskiego, Majewskiego , 
Snrowieckiego (którego setna rocznica śmierci 
w roku obecnym przyp�dci), a przedewszyst­
kiem W. Pola, Kolberga Glogera, Udzielę 
.i innych. 

W badaniach nad kulturą ludową, które 
łączono z badaniami nad kulturą słowiańską 
. wog0le spodziewano się znaleść .wytłómaczenie 

�ielu faktów historycznych .  Toteż nietylko etno­
Jrafowie ale i historycy zbierali różne materjały 
z tej dziedziny. Do takich amatorów-etnogra­
fów należał i prof J. S. Bandtkie ,  dyrektor Bibl­
joteki Jag. W notatkach pozostałych po nim 
w bibljotece Jagiellońskiej (Nr. 1 874) znajdu­
-emy kilka ciekawych podań ludowych, doty­

.... eh częściowo ziemi podhalańskiej . Mówią 
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wchodzą jak n i r nds tępne c i e n i e  wszystkie zł e s rony 
zwi ązane z l udzką na t u r ą .  k tóre będąc w j askrawej 
sprzecznośc i  z n i eposz l akowa • 1 em i  p rawam i  prLyrody 
w konsekwencj ach swo i ch dopro wa (l z a j ą  d z ida  p rzy� 
rody do ru i n y  i zn iszczenia .  

A le przec iw tem u  n ieub łaganenrn pę dowi pod­
n i o sły s i ę  ze strony s ameg-o człowi eka p rotesty, a ruch 
ten za począt ko.v.,.ny ,.,v XIX. w. , dz iś obejm u j ący co­
raz to szersze kri;g i wśró d społecze11 stw, państw i ich 
rządów zn anym j est pod ha s t em · och rony p r zy rody .  
Zostawić resztk i n i e  i a ru szonej p r zy rody w j ej n atu­
r a l nym wygl ądde tam ,  gd zi e ona w n i e z n i szczo n ej 
jeszcze i n , j p i ęk r  iej szej zacho w;, J a  s i ę  S 7 a cie  - o­
ch ron i ć  j ą  p r z ed  i ng, re n cj ą  l url zką, o c h ron i ć  wymie­
rn j ącą i dewastowaną fau n ę  i f o rę w i m i ę  posz ano­
wan i a  i uzna r. i a  p i ękn ośc i  n a t u ra l n�go wygl ądu kraj ­
obra zu ,  w im i ę  zachowan ia d l a  wytężonego p racą w 

one : " o  Grodzisku " ,  .. o czyżyck iej skale " ,  o to­
pieni u ,  ,, o dobrzyckim zamku · -wreszc i e  ostat­
nia zaw iera „ w iadomość o zamku tenczyńskim" . 

O Grodzisku, pos iadającym szczątki-jakoby­
dawnego zamku panu je  tradycja następująca : 
,, Pewien książę po lski poszedłszy na wojnę zos­
tawił swą żonę w zamku Grodz isku . Ta poko­
chała s ię w innym gachu ,  tamtędy przejeżdża­
j ącym ; a była nawzaj em kochaną Gdy j ednak 
posłyszała o nadchod?eniu męza zamknęła s ię 
z kochankiem w zamku ,  przekładając umrzeć 
jak wpaść w ręce męża . Tam oboj e ob lężeni 
i sciśnieni bardz ie j  głodem jak orężem (mało 
bowiem znaną była sztuka dobywania fortec) 
gdy j u ż  do ostateczności przyszło, opuści l i  s ię 
oboje do głębokiej studn i ,  gdzie z na leź l i  śmierć, 
którą szukali . Książę dobywszy zamku, zburzył 
go natychmiast, zostawiwszy miasto, które póź­
niej Szwedzi spa l i l i " ,  

Druga legenda !11ówi „ o  czyżyck i ej skale " .  
" Na drodze d o  Czy:yca (opactwd cysterskiego) 
sto i piękna górka pod spodem Łysej -góry będąca. 
Na niej znaj duj e się ogromna skała, 64 łokci 
długa, 8. szeroka a 28 wysoka . Tej kształt z po­
łudniowej strony j e1t kabłąkowaty, wszędzie 
gładki i pięknie pcchylony tak, iż  - � i"  a d � i P.  

pod przeciętem skl ep eniem przechodz1c .  Z poł­
nocy odmienia swój kształt i skład� 1:1asę roz­
maicie zgiętych głazów ; górale mow1ą pospo­
l i c ie ,  iż tę s k.ałę porvał był czart dla zawale­
nia opactwa czyżyckiego, lecz gdy kogut za­
piał w tym ją miejscu upuścił ·. ! . 

O topieniu zaś, który miał stę nazy�ac 
Złotopieniem taka krąży gawenda : ,,Był pewien 
pasterz bardzo nabożny, mający owce na to­
pieniu ; ten raz zasnąwszy został przebudzo�y 
nagłym roztrzęśnieniem ziemi. Zerwawsz� s ię  
spostrzegł otwór w ziemi złotem napełmony, 
pobiegł zatem do syna, niedaleko strzegącego 
trzodę, dla wzięcia od niego s�ekiery. � gdy 
przybiegli oba w to ł miejsce me . zastali ty_lko 
czarnoks i ężnika, stojqcego tamże 1 _n�tychm1a�t 
widowisko to znik

�
ło . Do tej baJkt �rzydaJą 

i tę górale, iż coro · znie krowa wyrzuci kopy­
tem kawał złota; s · ąd nazwano tę górę Złoto -
pieniem" . 

_ r�gulację _ rzeki, pr
. 
z.e� 

.
l_.ljęcie ie\ 

.
brzeg 

.
. ów w, tą�\'\y, oraz P.rzez wybudowanie szeregµ zrupór ślu.zpwy'ch, 

któremi przy wzbieraniu rzeki spuszcza się · nadmi�r 
wody d!o specjalnych rowów. 

Zdrowa woda Popradu i Dut11ajca sc1ąga przez-.. 
cale Iato l iczne rze.sze ludności , ,używającej orzeź­
w iającej kąpieli , a wartki prąd wody zachęca: do 
uprawiania sportu wioślarskiego, jak to ma miejsc 
np. w Nowym Sączu. 

Obfitość ryb w naszY1ch rzekach jest powodei 
rozwijającego s ię rybolostwa. Chlubą ryb Dunaj� 
jest łosoś, który tutaj dociera z Bałtyku na tarr 
Jest on celem zawziętego prześladowania ze strony 
namiętnych rybaków, wobec czego dla ochrony 
przed zupelnem · wytępieniem założono w Nowym 
Targu wylęgarn i ę  łososi , gdzie się je otacza spe-
cj::tlną ochroną. Polowiec P,ranc. 
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s tłoczc nych ś ro d owiskach c z łowieka z d roju s ił fizycz­
nych i mo ra l nych , żródła ra dośc i i życ i a ,  w imię 
korzyści gospodarczyc h  - oto n a czel ne ha �ła ochrB..:-..., 
ny przyrody . 

I rzecz dz iwna .  Ci ,  ktorych by na jm niej o sen ty­
menL, l i zm p o sąd z ić  m ożna - prak1 yczni Amerykanie 
n i e  po  raz p i erwszy u dowadnią ją całem u św ia tu ,  że 
na jda l ej n awet posun ic;ta go iączka materj a l i zm u  da s i ę  
pogod z i ć  w myś l  • r ea lnego idea ! i z 111 u "  z po�tu l � tam i  
l u d z k i ego d u cha .  \V Stanach  Zj edn')c zonych Amer.x!d 
Północnej ,  w owym kra j u n a j w i ę ks zego p rzemys ł u i 
h a ndl u ,  powstaje j ako  p t l'rwszy na świec i e  urząd p rzy 
Mi ll i s t erstwie spraw wcwnętrwych : ,, l\' a t  ona! Park 
Serv ice . " u rząd och rony p1 zyrody ,  a dz iś po, iada 
Ameryka 38 wiel k i c h  pa rków natury i 34 mn i ej szych 
rezerwa t · w  o łącznej p ow ierz chn i  ponad 8 ,500.000 h a, 
z któr} eh naj wi ęk szy na świec i e  i na jwspan ial szy 
Park Na rodowy Yel l ewstone , p ows t a ły w r ,  1 872 leży 
w trzech stanach : Wyom i ng, Montana i I d aho  i mie ­
r zy  867 1 lcm 2, a chron i ony j e s t  przez śc 1 s ' e  ustawy, 
któ r e  n i e  dopuszcza ją ż ad nej gospoda r k i  eksp loa ta­
c yj n ej ,  a wsze lk ie i nwestycj e są adm in i strowane przez 
1 ząd według ś c i słego regu l am i n u  nądowego, mają­
cego na wzgl ędz i e  c ch ronę prz) rody i dobro zwie­
d z aj ących . 

W śla d z a  Ameryką poszły w XX. w.  państwa 
eu ropej ,k i e .  P ierwsza Szwecj a zak łada u s i e b i e  rezer-
waty, za nią Szwajcarj a ,  Anglj.a i ·  Franc ·  b ardzo i n-
�en zywnie pracują dz i ś  na ,te/m po lu N . v i to of i -

Niemniej charakterystyczną ,  a 
naiwną jest opowieść o dobczyc 
„ Kazimierz Wielki , Król Po l ski  bard 
lowanie i z tego powodu zapuszczał 
czę, dla ścigania l Qkl iwego zwierza. 
razu suka jego ul ubiona, raniona będąc 
zostawiona była u leśniczego tamtej szej knieJ , 
Za swym powrotem do Krakowa często posy ­
łał dworzan w t o  miej sce dla dowiedzenia si f 
o zdrowiu suki, co dało po\:ród do mówieni . 
ludowi : " posyła do ps ice '' ; ' W

1i::rótce powstał( J 
na tym miej scu miasteczko, które 1'.azwano Dg.p­
sice, a które z czasem zmieniono m. Dobczyce . 

Wszystkie te trzy legendy są 1 1 ezmiernie 
proste i naiwne, jak cała fantazja ludcwa .  Po­
równania z Łysą górą, książęta, kr6lowie i dj ab­
ły l ub duchy to zwykłe pierwiastki składowe 
tych opowieści obok częstych, mgl i sych wieści 
o szańcach szwedzkich i pożarach z t ·ch czasów. 

Ostatnia notatka Bandtkiego zwiera odpis 
l istu Ks. Pawła Miecińskiego z r. 759. , który 
niegdyś był pisarzem w zamku tenczyńskitti. 
Często zachodził on  do lochów piwnk zam'­
kowych i w czasie jednej z ta lch wędrówek 
zaczął w pewnem miej scu mur< '''ltbować, jak 
też gmbym być może . �t'W'y

1
1" ąć cetrafił na sc1anę, w l\.t\5: �J •�"; ...,  mugf 

,< , a d większy zrobił otwor zobaczył drzwi � g Y 
Otwarłszy drzwi zob�czył wielkie skarby iW�. 
dzianych wannach . Z tyc? �karb?w zabrał �t'r: 

dla s iebie, poczem opusc1ł słuzbę a uwazaJą 
to za znak Boży wstąpił do klasztoru O.  O .  Pa�­
I inów w Częstochowej . Dz��ki temu czuł s ię 
nietylko na ziemi s�c�ęś! t  wym! · �le zar�zem 
obiecywał sobie szczęsc1e 1 w meb1e. �łozony 
chorobą nie mogąc sam z tych s�arbow ko­
rzystać wyjawił taj emnicę bratu, a?y 1 ten „ska�­
bów tych upamiętale zażywał " 1 aby dostąpił 
wiecznej szczęśliwośc� . . . 

Szczęśliwi, poczc1w1 lud21e I Sk_arby były 
wtedy częste ; nie było zamku lub p1wmc zam"'T 
kowych, by ich tam nie było uk�y�y�h (przy­
najmniej w legendzie) ! Niestety dz1s JUZ wszyst­
kie mury opukano, dla nas zostaty tylko.. . te'!' 
gendy o skarbach ! ! 

(K k . .) J. Korpała ra ow , 
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cja lnie rządowo, j ak i społecznie ,  a wreszcie Polska 
i Czechosłowacj a .  

Fakt ten .  że przez na j p iękniej sze połacie na­
szych gór przebiega gran i ca państwa m1szego i Cze­
chosłowacj i ,  fakt, ż e  s l upy grani czne  dziel ą Tat ry 
najp i ękn i ej szą perłę naszych gór w sposób  dowo l ny, 
nie l iczący się w wie lu p unkta ch z in t e resami pogra ­
nicznej ludnośc i  - fa kt ten stał s i ę  rea l nem popa r­
c iem d l a  i d ei stwo rzen i a  w Tatra ch Parku Narodo­
wego . Ta try, s i ęgające swem i  naj wyźszemi  szczytam i  
ponad  2600 m ,  pos iadające u swych stóp o lb rzym i e  
pra star ebo ry, a w yżej ł a ny kosod rzew i ny  i resztkam i  
l im b ,  a wyżej  o lb rz) m i »  g ra n i t owe  i wap i enne  pust­
kowi a ,  wśród których mien ią  si ę w słońcu spokojne 
tafl e tak l icznych jez ior, owa min j a tu rowa wysepka  
której u rok  po lega n a  t ern ,  że n a  n iewie lk iej s tosun­
kowo przes trzeni  mamy skup i o n e  nr1 j różnorodn ie jsze 
dz iedz iny kl i ma tyczne ,  f l orystyc1 ne I krajobrazowe, 
wła śn i e  i z tej rac j i domaga j ą  s ię och rony i p o z osta­
wienia ich n a tu ralnej sza ty .  A ty m czasem speku l acj a 
l ud z ka i zwi ększaj ący s i e  z roku na rok r u ch tu rys­
tyany staraj ą  się ek sp l o atować boga c twa n a tural ne 
gór, m i ędzy inn em i  i te, które na l eżq do  n aj i sto tn iej­
szych cech górsk i ego ter,:- n u ,  przez wyzyskan i e  s i ł  
wodnych , tr zeb i en ie lasów, k ł u s own i c two, budowę 
dróg ,  h ote l i ,  ko lej e k ,  zaś m i ecanie gór etc , a wszystko 
to przynos i  ruin ę  p i ękna  da nej o k o l icy .  Och ron i ć  Ta­
try przed zniszczen iem n i e  znaczy to je  n i e udostę­
pn i ać,  ale u dostępn i en i e  Jl1 a swe  gra n i c e , toteż Po l sk i e  
Towarzystw o Tatrzańsk ie  w program i e  �we j  dz iała l­
nośc i  na p rzyszłość pos tawiło j ako n aczel ną  zasa d ę ,  
że obecn ie btn ie jąca  i l o ś ć  d r óg  i sch r o n isk  w "T  at­
rach j e s t  wystarczająca ,  ź ;idnych n owych i n westy c j i  
wprowadzać n i e  na leży ,  a cał k ow i tą swą  ene rgj ę i 
dz i a ł a lność zwró c i ć  n a  dop ro wadze n i e  is tn iej ących  
dróg - a zwłaszcza sch ron i sk  de  ta k iego stanu i wy­
g lądu ,  by z j ednej strony n i e  s z kodzi ły swą  o becno­
śc ią  w natu r a l nej p i ęknośc i  terenu,  a z drugiej  strony 
by sw em u rząd zeniem z a spa  ajały ku l tu ral n e  po t rzeby 
kultura l n ego tu rysty . Jak  pow iedział j eden  z t ate rn i ­
ków : Człowiek  j es t  d l a  przy rody górsk iej z awsze  
n i epo rząda nym in truzem , p ow i n i en  s ię  w ięc  tak z a­
ch owywać, by go j ak naj mn iej było znać. 

Toteż n ic dz iwnego,  że  gdy długo trwały s pó r  
gran iczny Pol ski i Czechosłowacj i o Jaworzynę został 
w r. 1 924. o rzeczen i em Ligi Naro dów przesądzo ny  
l gdy delegacj a po lsk a wystąpiła z propozycją za­
m iany  całych Tatr na pograniczny Park Narodowy 
w myśl wie lk i ego wzoru parków na p ogran iczu Sta­
nów Zjednoczonyćh i Kanady ,  propozycja ta odnio­
sła pełne zrozum i en ie  i popa rc ie  ide i  prz ez  delega cj ę  
czechosłowacką tern ba rdz i ej ż e  wła ściwie  grunt fak­
tyczny już był z obu s t ron p rzygotowany .  

Po  po l sk i ej stron i e teren nada j ący s i ę  j uź  dziś 
do  uznan i a  za  park na tury to  o bszar dóbr h r. Wła ­
dysława Zamoyskiego, ofiarowany  narodowi przez 
wi elko�uszną fundacj ę  górnicką. Rabunkowa  gospo­
darka J ego poprzedni ch właścic ie l i  doprowadzi ła przed 

na 
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Góry zwiedz.a1I10 od  czasów niepamiętnyich. Oko­
liczna ludność wypasała na n ich swe trzody lub chro­
niła s ię w glęboktie zakątki przed najazdem wroga. 
Dalej dooiera1i zloczy11cy, ścigani przez prawo, 
strzelcy lub wreszcie poszukiwaicze tajemnych skar­
bów i ziół . Dla ogółu jednak góry były siedliskiem 
niesamowitych istot i sil , które zazdrośnie strzegły 
do n ich przystępu, to też n ieliczni zwdedzacze gór 
ogrnniczali s ię do l,atwo  dostępny,ch dolin i szczytów. 

Lecz z b ieg iem czaisu znachodzą się jednostki , 
które zaczynają zwiedzać systematyicznie nasze 
góry. Pobudki początkowo naukowe (Sta,szic) ,  uzu­
pełniają się jednak wnet owym taternickim tempe­
ramentem (Goszczy11ski, Pol) , który każe się pchać 
w góry nie dla jakichkolwiek materjalnych lub nau­
kowych korzyśoi ,  lecz jest powodowany owym nie­
powtsrzymanym pędem do gór, ich uroku i niebez­
piecze11stw. 

Ale Zakop:rne i Tatry otwarły się jednak na­
pra)V� szeroko dopiero za sprawą „króla tatrz.ań­
'skiego" Tytusa Chałubińskiego, lekarza z Warsza­
-vy, który odkrywszy tam wszelkie warunki dla 

TYGODNIOWY KURJER PODHALAŃSKI 

30 l c1 ty lasy do całkowitego niem al wyni szczenia , a l e  
od_ chwi l i  n abyc ia przez Zamoyskiego ka mienna i o ­
gołocona z rośl i n ności pustynia przeobraziła s ię  w 
p rzep i ękny kraj górski , dz ięk i  Jego trzy hiestoletn iej 
n iestrudzonej ,  bezgranicznie ofiarnej i owianej naj szla­
chetn iej szą m i ł o ścią do gó r  p racy. 

Po drugiej stron ie  w tym samym duchu działa­
j ący właśc ic ie l  dóbr Jaworzyna k s . Ch rystj an Hohen ­
lohe  s t worzył w okol icy Jaworzyny p awd z iwy raj 
dla rośl i n  i zwierząt tatrza ń skich w wie lk im swo im 
parku  myśl iwsk im.  Wśród  nietkniętego l asu otoczone 
jak na j trosk l iwszą op ieką żyj ą tu  bezp i ecznie i swo­
bodn i e  s tada ko z i c ,  je len i ,  sarn ,  żyj ą n i edźwi edzie , 
rys ie  i żb ik i ,  głuszce i cietrzewi e ,  A terena, będące on­
gi  własnością rządu węgiersk iego p rzejąt dziś rząd 
czechosłowacki i przechował w n ienaruszonym stanie, 
pro wadząc nada l  p i eczołowitą i rozumną l eśną gos­
podark ę  

O b a  t e  obszary sta nowią  real ną  podst:lwę ułat­
w iaj ącą real i zacj ę Parku Narodowego w Tatrach, któ­
rego pra ce o rga n i 1.acyj ne  prowadzone są  z naszej 
strony przez Pańs tw .  l<adę Ochrony P rzyrody j ako  
orga n Min i sters twa Oświaty, Pohką Akademję  Umie­
j ętności  i Po l sk i e  Towarzystwo Tatrzańsk ie .  Opraco­
wany j u ż  p roj ekt u stawy o utworzen i u  z Tat r  Parku 
Narodowego p rzej dzie jesz cze prze z czynn ik i  zainte­
resowane i konfere n cj ę  p rawn ików Uniwe rsyte tu Ja­
g ie l l o 11skiego, p oczem po uzgodn ieniu go z analo ­
gicznym projektem czeski m  wniesiony zostanie na  
konferencj ę m i ędzym i nisterj a lną. 

D rugim bezcennym klejnotem w koronie naszych 
gór t o  Pien iny .  Male11 ki ten i n iewysok i  górotwór,  
położo ny  z da l a  od wszelkich nowo czesnych uła tw ień 
komunikacyj nych ,  k ry je  j e d nak w sob ie  pierwszo ­
rzędne  wa l ory n aukowe,  kraj obrazowe, h istorycz 1 e  
i turystyczne ,  przewyższaj ące - śm iało rzec można 
co do swej romantycznośc i  wszystk ie  podobne feno­
m ena natury w całej Europie .  Sekret p i ękn(;)Śći Pienin 
po lega na  wspan iałym uroku głębok i ego wąwozu, 
j ak im rwący Dunaj ec prLec i na  ska : d ą  posadę Pi e 1 i n , 
a następnie na  s zal o n yc h zakręta c h ,  j akie Dunajec 
wzdłuż s wej drogi  p ien i ńsk iej wytw arza Nie  impo ­
nu ją  rieniny n i  rozm i a ram i ,  n i  wysokością, dość 
j ed n ak wspomn i eć, że od l e-gło ść  punktów końcowych 
przełomu  od Czerwonego k laszto ru do Szczawnicy 
Niżniej wynos i  w prostej l i nj i  2 4 k m .  rzeka zaś na  
tej przestrzeni rob i  7 wie lk ich i m ałych zakr� tów tak, 
te długość jest 3 1 /2 razy w iększa, tj . wynosi przeszło 
9 km. Różnorodność widoków skon centrowan a  na 
tej m a lej p rzes trzeni jest j ednak niewyczerpa na ,  u ­
kształtowanie  s l< a l i c  n adf r fa n t a  s t) c zne. Strzelają o n e  
n ad  powierzchn i ę  r zeki od  300 m .  do  500 m.  wzwyż, 
m ie jscami n iema· prosto pa d le ,  w 1nalowniczem oLra­
m owan iu  c i emnej z ie len i  l asów l u b  kwiecistych sto ­
ków. Lecz i d l a  badacza- przyrodn i ka sta nowią Pi eniny 
c i ekawy teren Pochodze n i e  sbłek p ienińskich j est 
d l a  geo logów do d ziś j eszcze n i ezupełnie wyjaśn io­
nym prob l emem.  Botan ik  zna jdzie tu odrębny całkiem 
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czółnami przez przełom Dunajca do Szczawnicy. 

uzdrowiska klimaty,cznego, pociągnął zai sobą liczne 
rzesze chorych i zdrow,ych. Sam zaś zaczyna w to­
warzystwJe licznych górali , przyszłych przewodni­
ków tatrzańsk�ch, swoje sla1wne wyprawy w Tatry, 
otwierając zamknięte dotychczas dla ogółu zaklęte 
zakątki Tatr i burząc wiele przesądów o niedostęp­
nośoi i niesł}'ichrunych truda1ch. A jeżeli do tego 
wspomnimy o ks. Józefie Stolarczyku,  proboszczu 
zakopiańskim, tym, który jedyny znał sposób tra­
fien ia do zbójllickiej jeszcze, lecz szlachetnej natury 
góralia1, to zrozumiemy, że mnożyła się ilość ludzi 
w Tatry się udających, że zwiiedza1I10 coraz to więk­
sze i dalsze i ch obszary i że w ten sposób Tatry stały 
się owym najwyższem źródłem, skąd wnet wypły­
nął rwący strumień turystyki polskiej. 

Skutek daJ się przewidZJieć. Wskutek wzrostu 
liczby ludzi, zwiedzających Tatry, poczęły się wy­
dobywać na wierzch problemy, domagające s ię zbio­
rowego rozwiązania .  Trudności zw,iązane z dosta­
niem się w T,altry i pobytem wśród nich , brnk udo­
godnień, wreszcie chęć przeprowadzenia umiejęt­
nych badat'l nad przyrodą tatrzańską, były to zada-
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i swo i sty świat rośli n ny,  a n iemniej c iekawym jest 
tam świat zwie rzęcy. 

Z tych to powodów Pieniny wchodzą także w 
proj ek t  utworzen i a  z n i ch Parku P ie ,1 i ń sk iego , w r. 
1 92 1 ,  h r. Droho jowsk i  oddał n a  reze rwat 1 5  morgów 
wraz · z ru ina m i  zam ku Czo rsztyńsk i ego Jest to j ed­
n ak ob ;zar za mały .  Prace i sta rani a oko ło  przej ęc ia 
przełomu  Pi en i ńsk iego przez Rząd są wśród rozmai­
tych t r udnośc i  w toku .  

Wreszc ie wspomn i eć  tu  wypada .  że Po l ska Aka­
demja Umiej ę t n ości o hj ęła  na podstawie wspaniałej 
da row izny  p. Karu l a  Stefana  Habsbu rga potnocn e 
z bocza Babie j  Góry i z ;i prowa dziła tam z powrotem 
wzorową gospoda r k ;  l e ś ną ,  która podcza s wojny u­
c ie rp iała .  

„Dz iwne  i głę bokie refleksj e zbudzą s ię  w duszy 
m i ło ś n i ka  p rzyro dy · - pisze"') Br. R o m an i szyn w 
swym opis ie  wypraw angie lskich na naj wyższy szczyt 
świata ,  .,Matk:i Gór, " Mt. Eve rest - • który wczy ta 
si ę w te op i sy .  Gdy a lp in i śc i  angi e l scy weszl i w o l­
brzym ie  dol iny h ima l aj sk i e, pokry t e  k ró lewsk i m  rłasz­
czem rośl i n n ośc i  o n i espot ;ka n ej w i nnych górach 
i nten zywności i ws riani a · ośc i , w których p 1 zed n i ml 
n ie  stanęta noga Europejczyka,  przekon a  i s i ę  ze z du­
m ieni em ,  te zw ierzi;ta nie o k azywały lęku p rzed czło­
w iek i em ,  który im n igdy  krzywdy n i e  czyn i ł ,  zb l i żały 
s i ę  stada a nty lop ,  koz i o,Mców do i ch  nam iotów, jak 
gdyby były ohła ska w ione, z l atywał o ptactwo i b rało 
z rąk pożywien ie .  I przekonał się człowiek ,  że p r z y-
r o d  a u m i e  b y ć w d z i ę c z n ą  d I a t e g o , k t o  j ą  
m i ł u j e . Boć wszystk i e  te do l i ny są dol i n am i  . świ ę ­
tem i ,  • w których od  n i e pam i ę t nych  czasów n i e  wo l n e  
z ab i j ać zwierząt n i  ści nać  d rzew .  Ta k na kazuje re l igj 2  
t amtej szej ludnośc i .  I w j akąko wiek do linę wchodzi! 
angi e lscy <J l p in i śc i ,  zawsze kapła n i  - co w ięcej : l u - � 
dność tybetańska ·- p r os i l i  i c h : o sza nowa n ie  przy­
rody ! Szczęś l iwe gó 1 y  i dol i ny  h imal a j skie ! Gdz i e: i n dz iej dopiero drogą zn i szczenia p r , yro dy doch odzt 
człowiek do  kon i e czośc i  tworzen ia " Swiętych do l in , "  
nazywając j e  parkam i  narodowemi .  I nasze  Tatry cze­
kają na  s woje Dol iny świ ęte, gdy ż - zap rawdę  -
już  w ie l k iej m o cy zniszczen i a  w n ich  dokonano ! "  

Jeden zaś z n aj w i ększych propaga torów idei 
parku tatrzańskiego Dr .  Wal erv Goetel p i sze*) tak : 

" Urzeczywistniając Park ' Narodowy tatrz ański. 
st worzymy wspólnym wys iłki em ideal i zmu Polski i 
Czechosłowacj i ,  o partego o pot�żny ideal izm Arne, 
ryki ,  p o  raz pierwszy w powoj ennej Eu ropie spos ·­
rozwiązania sporu gra nicznego i po l i tycznego, w I< 
rym nie wygra ostateczn i e  żad na ze  stron wa l cząr, 
ale oba pa ństwa po rozum ieją  się , aby wygrała wielka 
idea Tatr ,  właściwy przedm iot długoletnich zatargow 
o gra n icę ! "  

Feliks Rapf. 

'•) Wie rchy · rocz n i k  llL r. 1 925. 

nia, dające s,i ę rozwiązać tylko zbiorowem działa­
niem. Na takich przesłankach i w tym celu powstaje 
w r. 1 874 Towarzystwo Tatrza1'!skic, myśl przepr 
w adzenia\ akcji w tym kJierunku zostaje wprowa­
dzona w ,czyn. Nazwało s ię i nazywa się do dziiś dnia  
, ,Tatrzańskiem", boć  z Tatr swój początek wzięło, 
lecz od s,aonego początku istnienia do dziś dnia r -
biega daleko poza ramy ściśle tatrza11skiej turys 
Wszak w początkach swego istnienia ono budow, 
i utrzymyw,alo w obrębie wsi Zakopane d1 JA 
sty i śc ieżki , łożyło na oświ etlen ie ,  nawet 
legraficzne na przestrzeni Nowy Targ-; 
postawiło T. T. i odnawiało je przez 1 0  la 
kosztem, aby tylko uzyskać stację telt fron t 
W r. 1876 zakłada w Zakopanem szkolę rze� i tt 
która dziś rozrosła s,ię w wielką zawodow2t1at 
lę przemysłu drzewnego. .yno 

Głównym jednak celem T. T. z taternickiEtlos+-: 
ktu widzenia\ było początkowo udostępnienie-z, 1) 
I tutaj jakże często daje słyszeć s ię zdanie ,  � nusi 
i ów mozoląc się po niewygodnej 1i kam em ścieżce tatrzańskiej, powiada : I na cóż to oaJe :i skoro tu naw et porządnej ścieżki nie wybudo lZ tak, aby każdy kulturalny człowiek mógł wyg(, ,._ 
owe zachwaliane wiidoki tatrza11sk ie  oglądać bez l:b 
wy, by sobie nadgniotka na wykrotach ni� n::i dwy· 
rężyć ? ! Albo inny znowu, przyszedłszy pod dach 
prymitywnego schroniska, zdejmuje ze strachu ka 
pelusz i pyta przerażony : To ja mam tu spać ? !  
Nie po to powrstato  T. T. ,  by budow1a,ć murowan 
gościńce, zębate kolejki i elektryczne wyoiągi n 
turnie tatrzańskie  i ten przygodny turysta niech1 
wde o tern, że gdyby T. T .  nie było, t o  by i tej ka­
mieniistej ścieżki , tego prymitywnego schroniska n i  
było. Pamiętalm jak dziś, gdy raz. w deszczu i mgle 1 
zgubiłem „znaczoną" niewyraźną ścieżkę w lasacl 
\:Vachsmundzkich w Tatrach, jak dążąc wykrotam 
odw,ieoznych l,aiSów trafiłem na wyblakły i niewy 
raźny czerwony znak tatrzańskich gór, który rysi 
okiem wypatrywać trzeba było. Czyż miałem WÓ\ 
czas narzekać na T. T. za niiewyraźne zmki, czy 
oodziękować owemu pracownilrnw1i Towarzyst 
który przed laty wyznaczył tę  ścieżkę, a na fi 
w ieni e  znaków może T. T. funduszów lub chę 
ludzi rnie miało? Ten niewyraźny znak uc11rQn 
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Dr. . Herman Klirbel 
od bezcefow�g-o błądzenia, ułatwi ł  z,orjentowainie się 
i zaprowadził na wieczór do wygodnego noclegu 
w Zakopiainem. - Oto jest T .  T. 'i znaczenie jednego 
z punktów jego statutu : Udostępniania gór, a nie bu­
dowaJJJie gościńców , kolei i . . . hotelii . 

Bo i pod tym względem za1rzutów moc. Dziś jest 
już oo prawda lep,i ej, bo oto wysiłkiem ostatnich 
powojennych lat  powstało i powstaje szereg nowo­
czesnych schronisk w Tatrnch i Besk,idach, z któ­
rych na,j1wspan ialsze ,  mormmeintailne granli towe schro­
n i sko na Hali Gąs,ienicowej w Tatrach, - ale n ie  
wszędzie jes t  jeszcze dobrze i g-dy ktoś przychodzi 
do schron iska , i narz,e1lm na to, że drzwI się nlie do­
mykają, nie wie o tern, że schronisko to na początku 

,,,,sezonu z:istano zupełnie  zdemolowaine, a co mówić 
o włamaniach do schron isk, krndzieżach kocy, po­
dus,zek, - o tern nikt n ic nie ,w1ie ,  gdy przychodzi 
do  na pól już urz�dzoneg,o schron:iska, - nie w1ie o 
tern, że T. T. w czasie wojny nosiło s ię  z zaimiarem 
zaprzestania wogóle syzyfowej pracy odnawiania 
schron[s,k, gdyż co jednego roku. zostało wfolkim 
kosztem z nieregularnie płynących wkładek nie-Licz­
nych członków', wde.lkim nakładem pra/cy ,i poświę­
ce,nja s ię  jednostek,, beZI jakichkolw!iek subwencyj 
1,aprnwione, to u1egato systematycznemu i wandal­
skiemu niszczeniu przez pseuictio .... tury,stów. Są to 
fakta, które dzięki Bogu zaczynają już si ę coraz rza­
dzdej powtarzaić. 

Ale z drugiej strony T. T .  n ie jest niańką, opie­
kującą się bżdym krokiem turysty. Suponuje ono 
z góry, że każdy rozsądny człowiek,, o ile n ie  zna 
gór, - t o  bierze sobie na wydieczkę prze,wodnika-gó­
rala i to przewodnictwo ujęto także T. T .  w swoje 
ręce, udzie'ając odpowiednich kwaiifika1cj i gór:ilom, 
albo też i dZJi e pod przewodnictwem doświiadczonego 
·uż taternika. Jeżel i  zaiś ktoś idzi e  sam, je,żeLi po raz 
pi e rwszy będąc w Z:ikopainern idzie w góry, nie ma­
jąc pojęcia o chodzen!iu po górach i o ich niebezpie­
czeńst·w ach, albo oo gorsza prow.aldz i  w�cieczkę, n ie 

· mając do tego odpow,iedniego przygotowiania, - za 
k ich T. T. odpowded.zialności nlie b ierze. I cóż dziw­

o, że zdarza1j,ą się wówczas o pomstę do nieba 
ające tragi czne wypadki .  I kto wdrni en ? Oczy­
Clie T. T.  Argumentacja godna podziwu. Jedni 

mią T. T. dbtego, że wybudowało ścieżki ,  bo gdy­
T. T. tej ścieżki byto nie wybudowało, to daITTa 

oba byłaby tam n ie  poszła i n ie  spadła. lnrni znów 
in ią T. T. dlatego. że nie zbudowało ścieżki , bo  

dyby tam, gdzie ktoś spaidł , była znaczorna ścieżka, 
dostępniona klamramii, to ten ktoś byłby drogi nie 
myli ł ,  no i n ie  spadł. Zarzuty s ię sypią w najróżno-

rodniejszych formach. Ale T .  T . w inny sposób przy-

iTadeusz Szczecina. 

J"AI( STASEI( POGWIŻDŻ łostoł kaprolem. 
(Z noweli : , ,Nad Dunajcem'') . 

Nobardzi becały za Staskiem, k iej go zabrnli na 
front, m:itka, co juz bela gdowom lod pięci roków 
i _Hanusia Scepornionka,, wychowanica Wojtkowe, 

atki Staska. Babina drżącom renkom wepclula je-
_ynokowi śrybny krzyzyk do kiesenie, co go jesce 
ostała łod niebożycki swoje krzesnomatki Jagaty 

z pod hsa (niek ta z Bogliem łodpocywo) ,  zaś Ha­
nusia spłakano kiej bóbr, dala mu lobrozek ze świen­
:tem Stanisławem Kotskom, jego patronem. Przy po­
iZegnaniu Stasek som sie troche spbkoł, choć to niby 
iuz odrostem bet  chłopem i wąsiatem. Potem sie 
c�r roz pozegnoł, uściskoł pore razy lobie kob i ty, 

ofkjarunki  podzienkowoł i pomasi erówol z Jant-
,m V/ójclcokiem i Jaśkiem Jonicokiem de Szonca, 

swojego pułku, wiycie piyrsyk podhala11skig 
zeków. Ze Szonca za1ś w nocy miot jechać na 
,nt .  
Ze wszyćkig chotp wysly dziopy, kiej śl i  we trój­

e i śpiywali , jaze b orem targało : 
\Vojenko, wojenko, cóześ ty za pani , 
Ze n:i ciebie  idom chłopcy malówani . . .  

V./ Szoncu wpaikówali ig  do frachtwagonów. po­
em n iedługo maszyna zajęcala, jak b:iba przy poro­

e i poleciała we świat, ku Kamionce i Ptoskowy. 
)jskowo muzyk:i zagrała jem piiyknie, a i baby 
� i egonic, Łazów,  z Poręby i Zeleźnikowe, Trze­

iny i Podegrodzio, z Nowojowe i Zbyszyc i in-
�w sliów, jak nie za1cnom pisceć i drzyć się prze­

ie, jak łorganista, na chórze we farze w Szon­
emcasem kolyj polec ia ła kasi z:.i Zowade, jeze 

r gruby, nocny ćmie. 
' i zdebce matka Staskowa i Hanusia, zacęly 

r , ,  zeby Pon Bóg zachow oł Staska przy 
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chodzi z pomocą. I stTilieje w Zakopanem Tatrzańskie 
Ochotnlicze Pogotow,ie Ratunkowe, w· którem b iiorą 
udział jednostki, których T. T. na wytrawny.eh tu­
rystów 1w�chowal-o. I n:l!leży tu z raldoś·cią zamoto­
w a1ć fakt, że Pogotowie to jest obeicnie w stadium 
złączenia s ię z T. T. i Wchodzi w jeg<0 skład, jako 
jeg,o sekcj1a. Ciekawy czytelnik znajdzie w broszurze 
M. Zaruskie,go na1jwymowniej·sze śwdadectwo, jak 
tmgiczne chwu1le przeży1wiall czlonk0iwie Pogotowia, 
niosąc pomoc niieszczęś1iwym ofiarom Tatr. 

Jest jesz;cze jedna dz!iedzina dziata1ności T. T., 
dom!inująca dziś md każ.dem jego poczynaniem : 
ochrona przY,r<Yctly. Cierpliweg·o czytelnika odsyłam 
do odnośnego ,aJrtykułu w niniejszem piśmie, tutaj za­
zna1czę tylko, że wszelka in1i ojat}'iwa w tym k!ierunku 
wychodziła zawsze z T. T. i cal.ai jego dzis,iejsza 
działalność dojrzała z punktu widzenia ochrony 
przymdy. 

Ale dość już o tern. Zwróćmy uwagę na rozsze­
rzenie się dz.i.ablności T. T. poza Tatrami wogólno­
ści, a na Podhalu w szczególności . 

Po wojnie światowej zmienione warunki  polity­
czne wpJywaly na nową organizację Towarz,ystwa. 
lstnieją,ce obecnlie Polskie Towarzystwo T:itrzańsk ie 
zachowało swą trndycyjną nazwę, winno by jednak 
nazywać się „Ka1rpackiem". Posi:lidia obecnie kilka­
naście oddzii.allów, rozrzuconych po  większych mia­
stach całej Polski, - od Wilna począwszy, :i skoń­
czywszy na Kolomyji ze swoją centralą w Krako­
wie, - a teren jego dzial.a1lności cale K:irpaty Pol­
skie, a więc Beskidy Wschodnie ,  środkowe, Za­
chodnie i Tatry. 

W najbliższem sąs1iedztwie i na Podhalu działają 
4 oddziały : w Nowym Sączu „Beskid", opiekujący 
s ię Beskidem Sandeckim, w Pieninach oddział w Kro­
śc ienku, w Nowym Targu oddz.ial „Gorce" i w Żyw­
cu  oddzia ł  B:ibiogórski ze swojem Kotem w Białej . 
Wszędzie wre praca, przebudowa.ino i rozbudowano 
schronisko na Bab iej Górze, przystąpiono do budo­
wy nowego schrorniska na Pilsku, zbudowano nowe 

l i  

l i  

KRYNICA. KRYNICA. 

Hatel-�eniinnat JflJ Róie" 
otwarty od I -go czerwca 1 927 r. 

poleca pokoje  świeżo odnowione, 

sło neczne z całodz ien nem wykwi nt­

nem ut rzymaniem.  

Takie to są cele i taką działalność Polsk. Tow .  
Tatrzańskiego. Zdać sobie jednak trzeba sprawę 
i z tego, że P. T. T. w wielu, a może b:irdzo wielu 
wypadkach nie spełniło tyich zadań, jakie z racji 
swego pr.zeznrucze.nlia spelniićby powjnno. Ale to tru­
dno. Chcąc więcej robić, trzeb:i mieć w i eksze fun­
dusze, a. Więc  w1ięcej członków. 

K. Sosnowski w przedmowie do I . wydania  swe­
go „Przewodnika po Besi<1idach", którego II . wyda­
n ie obecnie  opuściło prasę, pisze tak : 

, ,Z lekkomyśilnością 111aganną puściliśmy w za­
tr:itę polsk1ie morze, b raci naszych z poza gór wy­
daliśmy na lup wynarodowienia, czyż i tej garstki 
gór naszych mamy się wyrzec? ! Idźmy tam, idźmy 
l icznie, wiedźmy nasze szkoty na te śląskie  góry, m 
rnaszą Bahią, Pilsko i Magórki i n iech tam - u źró­
deł naszej matk,i Wisły si lniej od okrzyków „Heil 
Beskid" zabrzmi pieśń nasza : , ,O święty kra,ju nasz, 
n ie damy cię na  lup ! "  

Słowa pisane przed wojną . . . Czyż potrzeba pod-
kreślać znaczenie ich dzis iaj ?  . . .  Idźmy więc, a idź-

my licznie na śląskie i spiskie góry, na naszą Lubo­
wlę. Jaworzynę i Oraw ę, nieśmy oderwanym tam 
naszym rodakom wleść z naszej macierzy .. . Czekają 
nas inne i godniejsze współzawodnictwa cele . 

Jak powiedział Jan Gw. Pawlikowsk i : 
, ,Taternli ctwo nie w nogach leży, lecz w sercu ! "  

Prof. Feliks Rapf. 
schronisko w Gorc:ich pad Turbaczem, wreszde uru- r-·-�-----------­
chomiono prowizoryczne schronisko noclegowe pod 
Pieninami, or.aiz małe schronisko na Jaworzynie nad 
Kryniicą. Wyzn,aczono na now o szereg szlaków tu-
rystycznych w Beskidzie Zachodnim, z których n:ij­
wspanialszy to ów główny szlak Besk idowy, w ca­
ł ości kolorem bia.lo-czerwono-bialym wyznaczony, 
a ciągnący s ię głównym grzbietem od Ustronia Ill 
Śląsku przez B ranią i Babią Górę, Gorce, Pieniny 
i Beskid Sandecki do Kry;n.i cy, którego jeszcze nie­
wykończone odcink i  będą w bieżącym sezonie wy­
znaczone. - W ślad za turystyką letnią rozwija się 
rówrnież królewskii sport narciarski , dający możność 
vvbrgnic;cia  :; ię "l czarowną zimową dziedzinę gór. 
Organizacją jegÓ zajmują · sTę ·Kcta Narciarzy, przy 
wyrniernionych wyżej Oddzi.a.lach, a -pctmięhć na­
leży, że nie w skal istych Tatrach,  lecz w olaągły-d0 
Beskidach leży przyszloś·ć narciarstw:i, które na ca­
hm swym obszarze są pienvszorzędnej jakości te­
renem narciarsk im. 

o PJ#M&fH H&C!Pi##M 

zdrowiu. Hanusia łykała co kw ile łzy, a staro Woit­
kowo klenkła przed wizerunkiem Matki Boskie Nie­
ustajonce Pomocy i do północka sie modlóh, dopóki 
s ie ji nie żdrzymlo. Temcasem Stasek i inne parobki, 
a teroz juz zołniyrze siedziel:i we w.agonie i jechal i 
na wojne . Stasek cosik hm wiedziol ,  ze Poloki sie 
cofajom, mówiół mu lo tern kościelny, który to wy­
cytoł w „Ludzie Katolickim" albo tys w „Piaście" 
(to som w,iycie gazyty) . Bel ino ciekawy, jak to wy­
glondo, k iej s ie wojsko cofo. Ło bols iewikak mówiół 
ksiqndz probosc na koz:iniu w tamto niedziele, ze to 
som jancykryse, chińcyki i zydy. 

- Juz my jem domy - myślol Stasek dufnie . 
Po dwuk dniak kozali jem wysia,dać na jakis ig 

mały stacyjce i masierować pioscystem i miętkiem 
go,śc ieńcem. Chłopy kląly, bo cięzko belo iś ,  jak z :e­
tnorem na plecak. Nogi grzęzły w piosku i ślizgały 
się w zod, n icem w pustyni. 

- K·iej s ie to  skońcy to masiero,vanie? 
- Przyjdzie paś z męcarni i goronc:i . . . 
- Zeby to  choć łyske wody. . .  
- Cekoj , dadzą c i  wody i sadła ci za skórę na-

l eją . . . 
- Cicho tam, nie mamrać górole . To wom i bk 

n ic  n ie pomoze - godol stary, wąs,iaty frajter. Na­
zywol s ie Kudroń. Bel z Poremby. - Napijec ie  sie , 
jaze wom garłem i nog:imi bedzie wyła.z iół o !  

Widok na Gjewont z Hali Gąsienicowej . -
Nie  patrzól arni na łogie11, ani na tow:irzysów co 
wele niego stol i i tyz s ie bojal i ,  jacy s ie stra�hoł 
w dusy, jakby za k\.vi lke miot umrzyć, ·:ilbo do Ha­
meryki jechać. Nagle cosi w górze zaśwastało, za­
jencafo i j ak n ie hukło przeraźliwie, ze j:ize . . . Usy 
pozatykało, i dech wszystkiem nałokrąg w piersiak 
pozapiyralo .  To śrapnel wpod ,v środek Sbskowe 
kompan1ije _ i nai miejscu zakatrupi ł  t rzek zolniyrzów 
i jednego podporucnika. Podporucnik jesce kapke dy­
cho!, wienc go zanieśli do wo.z:i z cerwonem krzy­
zem na bioty płachcie, ale tam niedługo nieborak 
skonot Staskowi  śmierć przesla po kościak . Re­
kruty zacąły cosik septać a zmowiać sie, zrazu ci­
cho i nieśmiało, potem coroz głośni, az jakisi głos 
spytol głośno : - , ,Po jakom cholere haw stojema ? 
Zeby nos, jak ptoków wystrzylali ? " - Po glosie po­
znol Sbsek Jaśka Jonicoka, z te same wsie, co i łon, 
cupurnego a n igdy n ieustępliwego. 

- Jo s ie nie boje - godot Jasiek - ino po  kiego 
Lucypera baw cekomy? Morny cekać, jaz nos djabli 
stond wezrnom ? - Po chłopak przesto zeźlenie. 
Przytakiwali hśkowi .  

- Cicho, pow.iadam pierony - krzyknął znowu 
ten som wąsiaty frajter, co ig  przedtem strofówot -
Mocie haw stoć, choćby s ie ziemia pod w:ami zopa­
dh ! Co rozkoz, to rozkoz ! Tchórze ! We wsi to s ie 
umicie  po mordzie walić i śtachetami po lbak bę­
bnić, a tu dymu i takie marne pukaniny sie boicie. 
Ślusówać tam ! Tak sie przegadujonc, dośli do jedne wsie , skond 

belo widocno na dymy wysokie, kiej niebieskie slu­
py. Ino, ze  te słupy sie rusały, z iononc ze siebie 
cyrwonemi jęzorami tognia . Dowiedzieli s,ie ,  ze wieś 
naprzeciwko s ie pol i . Dziesi z daJlek:i sły huki stra­
sne, jakby n iebieskie pierony haratały, to zaś dziwne  
chichoty, nicem śmiychy szatańskie, albo pukanina 
przez przestanku, myślołby fto, ze tysionc fur jedzie 
weselnyk a prurobki z batów trzaskajom. 

Niejeden zolmiyrz poblod kiej ściana. Shsek sie 
zatrząs, ale zemby zacisnął, zeby ino przetrzymać. 

Stasek s ie opar na gwerze, jak na kosie przy żni­
w.ak, k iej s ie juz zmc;cól siecen iem i zacąt sie mo­
dl ić. Nie rusol ino wargami a cichcem to robiół, bo 
go wstyd beto, ze mo stracha. Właśnie końcu! , ,módl 
s ie za nam i  grzysnemi teroz i w godzine śmierci 
n:ies" i mioł pedzieć „jamen", k iej przylecioł ułan na 
koniu, bez copki i skrwaw.iony i cosik rzyk · do ig 
loficera. Gawendziól niedługo. Moze minute, móze 
i mnij. Potem nawrociól konia i popendziót do wsie. 
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